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Krabów 24 października.
Niejasność stósunków  między państw am  

europejskiem i zaw sze jeszcze jest cechą po 
łożenia ogólnego politycznego. Jak ab ąd ź  po 
jaw i się kw estya, a  raczój jak iko lw iek  u k a
że się m om ent w spraw ach niezałatw ionych, 
czy to w iszących ciągle, czy też do pew ne
go czasu przygłuszonych, przez naturalny 
proces swój w ydobyw ających się z zapo 
m nienia lub w yprow adzonych na jaw  zręcz
nym  jakim  obrotem , w net w  całój sytuacyi 
politycznśj pow staje zaw ikłanie. To co by
ło  w czoraj jeszcze pożądanem  i korzystnem , 
dziś w ydaje  się zgubnem ; in teresa, zw iązki 
przyjaźni, stósunki sił, zm ieniają się pod 
w pływ em  w ypadków , tak  iż ani tradycye 
polityczne, ani trak ta ty  i przym ierza, ani 
naw et zasady  ostać się nie m ogą. Okoliczno- 
w ość byw a jedynem  praw id łem  zachow ania 
się, jedynym  nakazem  politycznego rozu
mu rządów ; najw yższem  zaś zadaniem  dy- 
plom acyi jest, aby nic ostatecznie rozstrzy
gniętej* nie zostało, aby żadna kw estya nie 
p rzyszła  do stanow czego i zasadniczego roz 
w iązania, bo w tedy każde z m ocarstw  m u
sia łoby  p rzybrać  jasno  określoną postawę i 
przyjąć na siebie wszystkie następstw a no 
wego porządku rzeczy, znane i nie znane, 
obm yślane i nieprzew idziane.

K onw encya w rześniow a jest ty lko jednym  
z m om entów spraw y w łoskiej, a  już spro 
w adziła  zaw ikłan ie  i zm ącenie stósunków 
państw . S praw a księstw  nadelbiańskich jest 
tylko epizodem  w wielkićj kw estyi niem ie- 
ckićj, a  już zm ieniła za  swojem ukazaniem  
się stósunki w szystkich m ocarstw  europej
skich. Spraw a po lska  przytłum iouą została 
nie czem innem , jak  tylko obaw ą niezna 
nych następstw  z jej rozw iązania  w yniknąć 
m ogących.

W upłynionym  tygodniu położenie ogólne 
w cale się nie rozjaśniło , chociaż wiadom em  
już jest, że A ustrya zachow ać się chce w 
obec kw estyi rzym skićj obojętnie; chociaż m ię
dzy R osyą a  F rancyą  toczą się o to uk łady , jak  
dalece zbliżenie się dwóch m onarchów  m o 
g łoby nastąpić w obec Polski; chociaż po 
kój między D anią  a  Niemcami praw ie już 
zaw arty; chociaż wiele rządów  pragnie przy
stąpić do rozpuszczenia części w ojsk sw o
ich. Ale niepew ność położenia  opiera  się 
jeszcze na  nieznanćj doniosłości konw encyi, 
na w arunkach  pod  jakiem i zjazd w Nicei 
m oże przyjść do skutku lub n ie , na zabie
gach pruskich w księstw ach nadelbiańskich, 
na  w ątpliw ości przym ierza austryacko-pru- 
skiego, n a  owem  niezabezpieczającem  po 
ręczeniu  sobie naw zajem  posiadłości trzech 
m ocarstw  północnych, na nieczynnem  na po
zór zachow aniu się Anglii, w reszcie na za
chwianiu kredytu pryw atnego licznemi k a 
tastrofam i a  osłabieniu kredytu  publicznego 
nieustającem i pożyczkam i.

Nie m ożna zapraw dę różow o w idzieć ta 
kiego stanu rzeczy, k tóry  sam  oparty  na 
przypadkow ości nie zabezpiecza zew nątrz , a 
w ew nątrz nie pozw ala oczekiw ać ulgi i sw o
bodnego rozw oju p racy  ludów ; nie m ożna 
cieszyć się pokojow em i chęciam i rządów  
rozbrajaniem  wojsk, gdy w praw dzie pow o
dem tego kroku nie jest uczucie bezpieczeń
s tw a  lecz względy finansow e; nie m ożna 
cieszyć się, gdy pokój nie jest w ypływ em  
zadow olenia lecz skutkiem  ciężkiej p rzegra
nej. Ależ mimo tego przyglądającym  się obe 
cnem u stanow i rzeczy, nie czarno p rzedsta
w ia się przyszłość. N iepewność bowiem p o ło 
żenia jest n ietrw ałości jego dowodem . Rządy 
nie m ogą spocząć na przym ierzach, trak tatach , 
naw et na  interesach wspólnych so b ie ; bo to 
są  zew nętrzne ty lko podpory, lecz nie n a 
turalne podw aliny i podstaw y bytu. Siłę 
nnogą im tylko dać ludy, a  s iłą  ludów jest 
tylko w olność i m iłość ojczyzny. N a wol 
ności i m iłości ojczyzny oparte rządy  będą 
niew zruszonem i. Św iadom ość ta  nie jest 
już dzisiaj tajem nicą polityczną, lecz p rze
sąd  i sam olubstw o tam ują jej przystęp do 
powszechnego uznania. Zw ycięstw o nie jest 
w praw dzie wszędzie zarów no bliskiem, lecz 
w szędzie jest n*ew ątp liWem.

i o r b s p o p b i c t a  C Z A  s u .

Z  n a d  W is ł o f e a  22 października.

E. Co to za zwierzę, które z rana chodzi na 
czterech nogach, w połndnie na dwóch, a wie
czorem na trzech?

Taką zagadkę [zadał Sfynks Edypowi, a gdy 
ten ją  rozwiązał — Sfynks zginął.

Jest dziś człowiek tajemniczy, którego głąb duszy

nieodgadnięty, i ten od czasu do czasu rzuca rzą 
dom i ludom zagadki, nad których rozwiązaniem 
się mozolą, a niedostateczne ich odgadnięcie na 
raża je na zgubę.

Po roczuem blisko milczeniu i martwośei po 
dał on nową zagadkę. Jest nią konwencya 15go 
września. Byłażby ona tą właśnie, którą świat 
odgadnie?

Umowa ta podwójnemu tłómaczeuiu ulega. Ztąd 
na ostatecznych krańcach obudzą podejrzliwość 
opór, zagniewanie, dalej ku środkowi wąt 
piiwość, w środku samym wmawianie w siebie 
zadowolenia, a nigdzie zupełnej ufności nie wznieca. 
W umowie tej i w towarzyszących jej okoliczno 
ściach wszystko na dwojakie znaczenie obra 
chowane.

Głównym jej warunkiem jest zabezpieczenie 
dzisiejszych posiadłości Ojca świętego od zbroj
nego ze strony Włoch najścia, jakie spotkało po 
przednio inne prowineye papiezkie; lecz przeciw 
wewnętrznym niebezpieczeństwem zastrzeżenia być 
nie mogło i nie ma. Drugim warunkiem ustąpie
nia z Rzymu opiekuńczego wojska francuskiego 
jest przeniesienie stolicy państwa włoskiego do 
Florencyi, a więc jakoby wyrzeczenie się miasta 
nieśmiertelnego — lecz nigdzie nie jest powiedzia 
nem, że to przeniesienie jest stanowczem, nieod 
wołalnem ; wyrzeczenie się nigdzie nie wyra
żone. Opuszczenie w przeciąga dwóch lat Rzy 
mu oparte na zasadzie nie interwencyi, więc wzbro
nienie zastąpienia inną obcą opieką i strażą tej, 
która ustąpi. Zasada nieinterwencyi pociąga za 
sobą uznanie prawa ludności, stanowienia o swym 
bycie, i rozciąga go do Rzymu, kiedy znowu za
strzeżone Ojcu świętemu utworzenie wojska z o- 
chotników z wszystkich krajów, nadaje temu Rzy
mowi charakter katolicki, a osłabia włoski. Uzy
skane od Włoch zobowiązanie się przyjęcia części 
długu p&piezkiego, jako ciężaru przyłączonych po
przednio prowincyj, podaje Ojcu świętemu mo
żność utworzenia tego ochotniczego wojska. Lecz 
samo zezwolenie ze strony Papieża na rozdział 
długu byłoby zrzeczeniem się praw do tych pro 
wincyj i uznaniem państwa włoskiego. Zobowią
zanie się Francyi opuszczenia Rzymu zwraca ku 
aiemu umysły włoskie, odwraca od Wenecyi, i 
zdaje się być rękojmią pokoju, lecz zasada z któ
rej wypływa to zobowiązanie, może być w czasie 

do Wenecyi zastósowaną. Podpis pana Drouyn 
de Lhuys na umowie jest poniekąd kaucyą dla 
lezpieczeństwa i władzy świeckiej Ojca świętego, 
'ecz mianowanie p. Benedetti posłem w Berlinie, 
po zawarciu umowy, osłabia tę rękojmią. Pan 
Drouyn de Lhuys z powodu rzymskiej kwestyi, 
którą p. Thouvenel spiesznie w duchu włoskim 
chciał rozwiązać, zajął jego miejsce. P. Benedetti 
stronnik zupełnej jedności włoskiej, przeciwnik 
w ładzy świeckiej Papieża, wraz z p. Thouvenelem 
ustąpił z zawodu dyplomatycznego, dziś do niego 
wraca, a Monitor, powtórzywszy przy ogłoszeniu 
tonwencyi dokument dyplomatyczny z minister
stwa p. Thouvenela, zdawał się chcieć nim ją po 
przeć i usprawiedliwić.

Taką dwuznaczność, takie sprzeczności mieści 
w sobie konwencya z 15 września. Dodajmy do 
tego, że od czasu jej zawarcia objawia się jakiś 
rociąg zbliżenia się do tych, z którymi wzno 
wioną przyjaźń, wobec dzieła wytępienia wyko 
nywanego w kraju praw historycznych i traktato
wych, byłaby wyrzeczeniem się całego roku ze
szłego, byłaby upokorzeniem, gdyby nie miała po
ciągnąć za sobą uznania tych praw i zadośćuczy
nienia im.

Czy zapowiedziane odwiedziny i zjazdy przyjdą 
o skutku, czy sprowadzą związek Francyi napo- 

eońskiej z milutynowską Rosyą, przesądzać nie 
można. Jednak wypada przypomnieć, że w ciągu 
tego roku utworzyło się było we Francyi stronni 
ctwo czynne, zabiegłe, wyuczone w szkole intrygi, 
itóre usiłowało pociągnąć Cesarza do związku z 
Rosyą nawet z zupełnem opuszczeniem sprawy 
polskiej, a z podniesieniem włoskiej mianowicie 
rzymskiej. Cesarz mu się opierał i mniemać trze
ba, że do końca potrafi mu się oprzeć. Stronni
ctwo to wszystkie pociski zwracało przeciw mini
strowi spraw zagranicznych, i skrytemi podkopa
mi obalić go usiłowało. Przewodnikiem jego był 
książę Morny, w związku z margrabią Lavalette, 
pp. Thouvenel, Benedetti, Emil Girardin, a przez 
stosunki osobiste z p, Lavalette dawał się ku 
niemu pociągać p. Rouher. Te wysilenia nieprzy 
jaźni odpierał dotąd i wytrzymał p. Dronyn de 
Lhuys, stawszy się zupełnie uległym Cesarzowi i 
jedynie wykonawcą jego woli. Ten mąż stanu, 
który już raz niepodległości swego zdania poświę 
cił swą posadę i znaczenie, majątkowo niezależny, 
zdawał się dotąd w przekonaniu silnym jak dąb, 
dziś się stał giętki jak trzcina, bądź że zasmako
wał we władzy, bądź że same niepowodzenia po 
lityczne zachęcają go do wytrwania w nadziei po-
T f l r Z T *  doz? fn.ych Porażek. Jednak są granice, 
których zacność jego me przekroczy i nosadzać 
go me można, aby nazwiskiem swojem S ą c z y ł  
zupełne opuszczenie sprawy, dla której wrócił do 
zarządu zewnętrznego, lub tej, którą w roku ze 
szłvm szczerze i gorliwie acz nie fortunnie popie 

m n ź f l  c h w i l o  r  .

w sobie dojścia do celu, lecz być tylko wybie l O kongresie mówią jeszcze, choć uważają za 
giero, wycieczką z trudnego położenia, i załatwię- wsze projekt za arcy trudny. P. Rouher rzeki 
niern chwilowem; jeżeliby zasady, w sprawie w jednem gronie, że tylko kongres może uchronić 
włoskiej przyjęte i szanowane, miały być w in- Europę od nowej burzy. Czy tą jednak czy inną 
nych sprawach wspieranych przez Francyę opu- drogą, zmiany w Europie są niechybne. Wyznał t< 
szczone, po zbliżeniu się do mocarstw gwałcą- lord Stanley, syn lorda Derby, uważany za naj 
cych te zasady, jeżeli ich zastosowanie przyjął- zdolniejszego statystę w Anglii. Lord Stanley prze 
by Cesarz Napoleon tylko przeciw słabszym widuje wielkie zmiany w Niemczech, przewiduje 
a wyrzekł się ich domagania od mocnych. — nawet rozbiór Turcyi. Oświadcza się jednak za 
w tenczas i owa konwencya i owe tajemne po- nieinterwencyą Anglii. Gdyby polityka lorda Stan 
rozumiewanie się, stałyby się ową zagadką Sfin- leya była szczerą i gdyby dzielił ją  lord Palmer- 
xowa mieszezącą znaczenie człowieka, i po roz- ston, Francya miałaby w razie wojny ręce nie bardzo 
wiązaniu, jej człowiek zostałby wykryty. Coby skrępowane. Tutejsze dzienniki rządowe wykrywa- 
dałej nastąpiło wróżyć trudno— lecz spytać ma- ją  słabość Anglii: niespokojność o Kanadę i pc 
żna, czyby owa wyżej przytoczona bajka czy ale- trzebę trzymania w niej wiele wojska, brak ba

" becneg° 1szcie brak ochotników do wojska i marynarki. 
Admiralicya angielska zażądała w tych czasach 

.paręset majtków dla uzbrojenia kiku okrętów, i 
W ie d e ń  23 października. żadnego nie znalazła.

— r  Od ziazdów »  r  J ie ?8.taje Polemika 0 traktat z d. 15 września.
. i ' nrrckaf Kisyndze i Karlsbadzie Dzienniki rządowe otrzymują bez przerwy, że tra
p  i , ? „ 3  S “°  °. r ° » ie • k,6r* " ^ * dem kti“  *•“ « J «  »* E ,y„ T  to  » , r . z ,
S  I tro S  7  R ° W iA "*Er% -Z> UjTOCzo»e prze! margr. Pepoli w Medjolanie by.

« w’ Austrya stanęła zupełnie ły mylne i użyte zostały dla chwilowej potrzeby, 
na stanowisku prusko-rosyjskiem i na podstawie P. Mercier, jadący do Madrytu, odebrał z ust ce 
konwencyi w Minchengrecu zawartej, a przynaj sarskich zapewnienie, że Florencya będzie ostate

rał. Nadejść więc może chwila ustąpienia z miej
sca pana Drouyn de Lhuys. Stronnictwo nienrzv 
jazne mu przeznacza księcia Latour d’ Auvergne
na tymczasowego następcę, aby od niego przejść 
do p. Thouvenela. Mianowanie więc posłem pana 
Benedetti ma znaczenie. Jest on może tylko prze
dnią strażą tego zastępu, któryby wkrótce wszyst
kie stanowiska w zarządzie spraw zagranicznych

Konwencya z 15 września i skutek porozumie
wania się z dwoma mocarstwami, które jedynie 
prawo mocniejszego za zasadę przyjęły, w dalszem 
rozwinięciu rozjaśnią dzisiejszą politykę Cesarza 
Napoleona. Okażeż się ona taką, jaką ją  dotąd 
wzniosłe słowa ogłaszały ? Czas już światu wie
dzieć, jaka jej jest nie postać zewnętrzna lecz 
dusza.

Jeżeli umowa z 15 września, będąca pierwszem 
otrząśnieniem się z otrętwiałości, nie ma mieścić

mniAl* „ .„ „ l o r l r ,  " " J l  “  ArtpC n  U1CU1C, ŁO 1'lU lC U C y it  U ęU ZlB  0 S131C
S o w an ia  w Polsce “ ożllwe dalsze rewolucyjne czną stolicą Włoch. Onegdaj giełda paryzka była 

. . . .  ’ Przywrócono św. przymie- bardzo wojenną i spadła o 60 centymów. Była
rze; z drugiej zas wprost zaprzeczono tej wiado- ona przekonaną, że wojna o Wenecyą jest bliska, 
mości całkiem stanowczo głosząc zarazem, że mię i że rząd myśli o nowej pożyczce. Constitutionnel 
dzy trzema północnemi mocarstwami nie istnieje zapewnił, że nie ma się na pożyczkę, że sytnacya
żadna umowa. Jednak zaprzeczenia te mniej były skarbu jest dobra, że bank ma więcej gotówki
uzasadnione, aniżeli wiadomości ze strony przeei- uiż przeszłego miesiąca. O bliskości wojny nawet 
wnej rozpowszechniane 0 rzeczonej umowie; i nie napomknął. Na takie zaprzeczenia giełda Dod- 
w samej rzeczy jeszcze przed zjazdem karlsbadz- niosła się o 30 centymów. Rzeczywistość pozosta-
ł v s i e  rokowamaJ °ktW8t§uP d° u ieg° odby * a'  la j ed“ak wyprężoną, z przyczyny zmniejszenia ly się roKowama, których praktyczny skutek gotówki, możebnośei pożyczki i nieufności kraju
m S i ł ^ S o w l k ?  * 8a!: ż® Aa8t7 a ca.ikiem k7 ry' przewidując wypadki, trzyma pieniądz' w 
kSbrzmlafel M c i e \  ?Qe o k reśhła była w Jedna-1 szkatule. Papież nic me odpowiedział na komuni-
Prus i Rosvi uczynił! I  ?° pC3 r‘ Z’’ * ^  ^acyą 0 traktacie- Nie także nie odpowiedziała
L  wiedeński odtąd tekm a ?tSP8two> że gabl* Austrya. P. Drouyn de Lhuys, opierający zdawna 
n Iskiei za s m ® /  będzie uważał sprawy swe rachuby na Austryi, ma jeszcze nie tracić na-
?zono sie i m fy k n łn T °Pej8tją- Zara.zem wyrze-1 dziei w zmianę polityki tego państwa, zmianę, 
noszące? > reli^ine i 8° W8P0mnianej  uoty> pod- która mogłaby sprowadzić dobroczynne następstwa 
w isS  ?dvż bez oJrćdk-eÓł0W0 kat0lickie Stano k  PółQOCy- International przyjął skwapliwie po 
dalszei interwenci gn» 1 wszelkiej głoskę o wejściu ks. Meternicha do gabinetu wie
ckich'interes^w W iC !mT CZ,  82Cze^ 0W0 katoU ja k i e g o  Ambasador ten ma być za aliansem 
iJ L V  r l  ai‘ Wiadomo zaś, że właśnie ta re- Austryi zFraucyą, jak bar. Budberg za przymierzem 
igijna, szczegółowo katolicka strona sprawy poi- Rosyi, a hr. Goltz za przymierzem Prus z Francyą 

8 . J stanowiła główny ten punkt, o który tu pier- Rozum i perswazya Cesarza Napoleona wywiera- 
wej najwięcej się troszczono, albo przynajmniej ją urok na ambasadorach, którzy go otaczają, ale 
troskliwością oń się popisywano. ten urok nie dochodzi, jak dotąd, do Wiednia,

O ile ten zwrot sprowadzi! gabinet tutejszy z I Petersburga i Berlina.
zajętego przedtem stanowiska, można już stąd Lord Clarendon bawi jeszcze we Włoszech. Lord 
wyrozumieć, że o tom nowym stanie rzeczy do- Granville przybył z Turynu i udał się zaraz do 
niósł hr. Rechberg i dworowi rzymskiemu w oso- Nades, majątku ks. Morny. Bar. Talleyrand i p. 
bnej nocie z 6go sierpnia b. r., w której hrabia Beuedetti udadzą się w końcu miesiąca, jedan do 
uwiadamia, że Austrya widzi się spowodowaną do Petersburga drugi do Berlina, 
zrzeczenia się na przyszłość wszelkiego wdawania Nowy król Grecki mianował ambasadorem ks 
się w kościelne sprawy w Polsce, chcąc sobie i Ipsylantego, który bawił w Paryżu i który nie bvł 
w tym względzie zabezpieczyć wszelką neutraluość. nigdy w Grecyi, choć starał się o jej koronę. Ksia- 
°łto ^ nieji więcej granica, d« ^ eJl_ dochodzą u-1 żę opuścił Paryż i udał się do Aten. Intrygi ąa-

demoralizacya ar- 
opłakanym. Zno

.- -. . . ° , . . - . , - ustęp-lwu jest projekt zajęcia militarnie Aten przez pie
stwa me osiągnięto wielkich skutków we wzglę- chotę morską Francyi, Anglii i Rosyi. Jakże u 
dzie ścisłości i serdeczności Sdyż w ro- stulenie rządu jest trudne w krajach, które go naj
kowamacb, które teraz właśnie rozpoczął w Rzy- więcej potrzebują, szczególniej kiedy na te kraje

y°w S T s £ U,a Jaki.cb ta - wpływa Anglia/Meksyk, kierowany przez Fran-
kich stosunków między rosyj kim a papiezkim Cyą, przychodzi do ładu i rządu, tymczasem Gre 
rządem, rolę pośrednika wzięły na siebie Pru- Cya daleka jest od tego 
sy a nie Austrya- 1 b

P a ry ®  21 października.  --------  R z y m  16 października.

Cesarstwo rosyjscy przejeżdżaj przez Francyę I k a ^ ó w . 0 W e  w L o m ^ p S S n o ^ m y ś l  zby*
L ^ JC Ipe,T m T T  . S e ?  •Die P?‘ 08trych i przedwczesnych może kroków, jakie zakazują. Rząd p o s ł a ł  n a  stacyę i do Nicei wie u h l - a n e  były przez niektórvch wvsokich dv?nitarzv,
g o n t ó w *  p a ^ ^ c h ;  8 ^ enry  . ^ ^ J .  I iT tw ie rtz o i^ ^ ^
Paryża. Wymagalnościi pohtyki są często wielkie, p0wiedzi katolickich mocarstw tudzież otwarcia
u‘e .2daJ« 8,ę. że Na?oleonp Ii ; , f 1!  JC8t -rad *P»7- PWlamentu włoskiego. Podobno także ambasador 
pT a Cesarstwa. Margr. Pep przywiózł do St. francuzki udzielił kardynałowi sekretarzowi stanu 
Lłoud od Aleksandra II jakąś ustną komumkacyę, U 8l,akajające objaśnienia względem konwencyi i 
która, jak utrzymują, nie miała zadowolnić dworu aapewnił g0, że cofnięcie wojsk francuzkich’w 
francuskiego. Margrabia bywa^często w St. Cloudl i ciągu dwóch lat zawisło po większej części od 
onegdaj jadł z Cesarzem śniadanie. Napoleon 111 przystania Ojca świętego na jej warunki • Donie 
pojedna do Nicei dnia 24go, stósując się do zwy- waż jednak Papież nie chce dopełnić takowych 
czajów międzynarodowych, według których mo rząd francuzki będzie miał słuszna wymówkę do 
uarcha, do którego gość koronowany przyjeżdża, nieokreślonego przedłożenia okupacyi Wszystko
iedzfe? 'S E ? T j  * 7  ™ P  to “ iab  być powiedzianem S o S  i mgTifto ;
dnych rewii C7v tn ech rw  m a*e Przez *9 zaczął przebijać słaby promyk 
będzie a B L S Ł i .  TT ą<̂  nyr h ie d ! i ICph nie nadziai- msgr Mćrode kazał natychmiast za-
wracaiac S  Rn! • l  T  l  i  7  Paryż, mieścić w organie swoim La Correspondance de 
J S K ł  « ° ^ ^ ^ e8arza ro-1 Rome artykuł, w którym Napoleonowi przypisuje
yjskiego me pociągnie za sobą żadnych skutków opatrzną rolę w Rzymie, lubo gwałtownie powsta 

politycznych, choć ks. Gorczakow odebrał rozkaz je przeciwko usłużnej prasie francuzkiej za roz- 
pozostama w Lanzanie i me wrócenia do Petersbur powszechnianie mniemania, że Papież nie odrzuca 
ga. Napoleon III może mu powtórzyć wyrazy wy- warunków utworzenia nowego wojska i przelania 
rzeczone w Sztctgardzie, może wyłożyć kombina długu publicznego odpadłych prowincyj. Constitu-
cyę kongresową lub inną, a ar zapewne na nie ttonnel jest tam nazwany „Judaszem wszystkich
8,9 n}® Zldecyduje. _  . , . , rządów, jakie następowały kolejno we Francyi",

Książę Galiczyn, katoli Jj i, pisuje zawsze a L a France „pajacem, błaznem prasy francuz- 
o Polsce w legitymistowskiej\ Union. Wystawia on kiej.“ Rzymski korespondent A m L t ,  który do 
roboty rosyjskie za cy wihz yJ ° 1 °l>mra swe zda- urzędowych sfer tutejszych należy, karci z tegoż 
nie na nowej broszurze Port yna. „Emancipation powodu Memorial diplomatique, i powiada, że „stał 
des jiaysans en Pologoe. , J ' e “ a c« odpowiadać się nieznośnym dla złych, a obrzydliwym dla do
na to -enie, ale nal y zyWl%zać niejaką brycb, że jest nienawidzony od Boga (sic) i jego
wagę do regularnych kore p dencyj umieszczo- nieprzyjaciół." Te hiperboliczne i namiętne wyra-
nycb WQty“  przedmiocie w Com iłohonnelu> ak tó . żenia ja8no dowodząj ie dwór J  oburzony 
re zdają się dowodzie, że rząd francuski pragnął- został konwencyą 15 września, i że nie miał m- 
by, ąby reforma włościańska skończyła się w Pol- gdy zamiaru poczynienia się do jej wykonani!,
see jak najprędzej, z przył cm .8I9 do tego rzą- Teraz zaś, jeźli poseł francuzki w rzeczy samej
du cywilnego a nie wojsk go i obywatelstwa daje do zrozumienia i do przeczucia, iż wykona-

, . . v • , me zawisło od Papieża i że non possumus Ojca
Hr. Bismark nie przyby j zcze z Biarritz do świętsgo mocne jest unieważnić jedną część kon-

f  Z  T  ,e9tr eS aDy- Zwróciło tu wencyi, to tern bardziej odmowy spodziewać się 
uwagę, że Monitor Pruskl dał zaprzeczenie Pa należy. To też nota kardynała Antonellego, wy
2 1 1 zap,ewml* ż® mięS „ P,™  D a Au8tryą D1,e ją w«zy wypadek niezwłocznej interwencyi austry- 
f  a rŻadna "goda, °h t rU8uy mają W1 ackiei> coby dozwoliła ultimatum  do Francyi wyki mteres być_ w dobrych stosunkach z Francyą. stosować, nozostanic iaka miała

go czego pragną, nie będą mogły otrzymać.
przesłałem.

to, jak mogliście się przekonać, znalazło się cał

kiem odpowiedniem osnowie podanej przez dobrze 
uwiadomione francuzkie dzienniki, przez austry- 
acką General Correspondenz, a nawet przez rzym
skiego korespondenta Gazety krzyżowej, którym 
jest jeden z sekretarzy poselstwa pruskiego w Rzy
mie, należący do wysokiej sfery dyplomatycznej 
i rządowej (hr. Lynar? Red. Cz.J, bezpośrednie 
mający stosunki z kardynałom Antonellim, więc 
dla tego tak dokładnie zawsze uwiadomiony i na 
równą niemal zawsze zasługujący wiarę, jak  słyn
ny paryzki korespondent do Independence beige.

W tych dniach mały Kohen, o którym tyle pi
sały dzienniki, nauczywszy się doskonale nauki 
chrześciańskiej, zaprowadzony został do nowieya- 
tu Jezuitów przy kościele św. Jędrzeja na kwiry- 
nalskim pagórku, i tam z rąk kardynała Cagiano 
dyrektora domu katechumenów chrzest św. otrzy
mał. Ceremonia się odbyła w wewnętrznej kaplicy 
nowieyatu, która była niegdyś mieszkaniem św. 
Stanisława Kostki, i gdzie widać leżący posąg te
go patrona Polski w tem samem miejscu, gdzie 
skonał na podłodze pocieszony widzeniem Matki 
Zbawiciela. Jakoż na pamiątkę kasztelanica Za
kroczymskiego imię Stanisława młodemu Józefowi 
nadano; poczem zaprowadzono go do Papieża, 
który go bardzo łaskawie przyjął i kosztownym 
obdarzył upominkiem.

Parte przez wojsko włoskie bandy rozbójników 
a po części rozbojowi się oddających politycznych 
reakeyonistów neapolitańskich, wkraczają od kilku 
miesięcy do krajów papieskich. Jedna z tych 
band, porwawszy dwóch bogatych właścicieli z o- 
kolic Subjaco jako zakładników, by wielki od 
nich otrzymać okup, potykała się z żandarmami 
lapieskiemi w pogoń za nią idącymi w wiosce 
Campo Baffone, którą szturmem przyszło zdoby
wać. Żandarmi stracili dwóch ludzi, Jecz zdołali 
odbić jednego z zakładników i kilka stad w oko
licy zajętych. Druga zaś banda znajdowała się w 
tych dniach blisko Ceprano w lesie między wio
skami Castro i Poffi. Dwaj francuzey żandarmi 
wracający do Ceprano z wycieczki przechodzili 
ńechotą przez las i dotarli już byli do przyległe
go pola, gdy nagle z lichej karczmy pod lasem 
stojącej wysypało się ze trzydzietu zbrojnych, o 
barwach burbońskich u kapeluszy. Obskoczeni obaj 
żandarmi sierżant i żołnierz, po bohatersku się 
bronili, ale podołać nie mogli przeważnej sile, 
gdyż i baby nawet za bandą się włóczące kamie
nowały ich. Przeszyto ich mnóstwem kul i skłuto 
sztyletami; potem mundury na nich potargano, 
zdeptano i błotem zwalano, a nareszcie pastwiono 
się nad trupami. Oberżnięto im uszy i nos, wy
darto język, oczy i wnętrzności; dalej neapolitań 
skie czarownice straszne, jak zapewniają, wyprą- 
wiały gusła. . .  Okropny ten wypadek podobniej- 
szy do starych baśni więcej niż do rzeczywitośoi i 
przystojniejszy jakiejś wyspie dzikich ludożerców 
niż pięknej Italii, oburzył wszystkich niewymo
wnie w Rzymie, a nadewszystko rozjątrzył woj
sko francuskie. Jakoż codziennie prowadzą do 
Rzymu po kilkunastu aresztowanych wieśniaków 
z pogranicza, których zamykają do zamku św. 
Anioła, gdzie się odbywa sąd wojenny. Mówią, 
że w skutek straszliwej śmierci owych żandarmów 
francuskich samo położenie Franciszka II w Rzy
mie ucierpieć może: posądzają bowiem króla, iż 
rozbójnicy owi są jego obrońcami, a nawet Crocco 
Donatello, który uciekł podobno w tych dniach 
z więzienia, miał nadany sobie stopień jeneralski. 
Ojciec św. bardzo się oburzył tą śmiercią żandar
mów i przerażającemi okolicznościami z nią po- 
łączonemi. Dowiedzioną jest rzeczą, iż reakeya w 
neapolitańskich prowincyach podsycana bywa pie
niędzmi z Niemiec i z Hiszpanii, toż ludźmi, któ
rzy z Hiszpanii mianowicie przybywają i zaciąga
ją  się do band w Abruzzach i w Apeninach.

Hr. Montebello oczekiwany jest 19go i nowe 
ma przywieźć rozkazy dotyczące reakcyi. Dzien
nik Mgra. Merode uśmiecha się na myśl okupacyi 
francuskiej w prowincyach neapolitańskich, i twier
dzi, że Włosi są tchórzami i że oficerowie pie- 
monccy płatni są przez rozbójników.

K r a k ó w  24 paźdz. Od znanego w kraju ka 
płana otrzymaliśmy następujące objaśnienie odno
szące śię do umieszczonego wczoraj z Gazety Lwow
skiej doniesienia o ustanowieniu kapituł unickich: 

Bulla Papieża Piusa IX, ustanawiająca kapituły 
obrządku greek. - katol. we Lwowie i Przemyślu, 
którą w tym miesiącu uroczyście ogłoszono, wiel 
kiej jest wagi, bo pod względem dyscyplinarnym 
i kanonicznym stanowczy czyni rozbrat obrzędowy 
pomiędzy Unią a Schismą. Grecki kościół schisma- 
tycki zbudował swoją hierarchię na bezwzględnem 
podbiciu duchowieństwa świeckiego pod władzę 
zakonników Bazylianów. Zabroniwszy świeckiemu 
duchowieństwa życia bezżennego, i zniewoliwszy 
każdego z nich albo żenić się albo mnichem zo
stać, postawił je w poniżeniu, a wszelkie hierar- 
hiczoe godności oddał zakonnikom. Biskup tedy i 
cały senat jego wyłącznie z zakonników się skła
dał. Tak jest dotąd w całym dyzunickim greckim 
kościele. Dyecezye małoruskie przyjąwszy Unię za
częły się i w dyscyplinarnym względzie przekształ
cać według łacińskiego obrządku. Biskupi Winnicki 
i Szeptycki starali się kler świecki porównać zza 
konnym, i z kleru świeckiego dobierać swojego sena
tu, czyli tworzyć kapitały. Lecz ta, że tak rzękę, la- 
tynizacya istniała tylko de facto, nie zaś de jure. 
Dopiero uprawnił ją teraźniejszy Ojciec ś. Przeto 
X. Metropolita Litwinowicz uznał to w mowie swo
jej, jako dobrodziejstwo od Stolicy ś. klerowi świe
ckiemu wyświadczone. My zaś prócz tego uznajo- 
my tę okoliczność za arcy ważny punkt zbliżenia 
zjednoczonego kościoła katolickiego do nas, a odda
lenia od schizmy. Gaz. Lwowska widocznie nie ro
zumie tej sprawy, i mówi błędnie „o ustaniu za 
czasów Królestwa Polskiego kapituł grecko - katoli
ckich", gdy ich wtsdy nie było i być jeszcze nie 
mogło. Czy ma to być tendencyjnem? Przecież 
Unia za czasów dawnych polskich powstała. Prze
cież zapytacie się: Cóż na to ci, którzy chcą u- 
nickie dyecezye zupełnie na wzór schizmatzcki re-
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organizow ać? Ci, uderzyw szy w bębny na odwrót, 
30 widocznie przegranej b itw ie , uchw alili, aby 
choć pozór u ratow ać, i kanoników  nazw ać: Kry- 
łoszanyn  od K ryłoś, stallum. Bo i u sschizmatyków 
senat biskupi ma swe kryłosy. X . W. S.

L w ó w  22go października. Gazeta Lwowska o- 
głasza następujący w ykaz prawomocnych wyro
ków c. k. sądów  wojennych we Lwowie, Samborze, 
>Sta®isławowie, Złoczowie, Nowym Sączu, P rze
myślu, K rakow ie, Rzeszowie, Tarnow ie i T arno
pola zapadłych w miesiącu wrześniu 1864.

(Dokończenie).
X . C. k. sąd wojenny w Tarnopola.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
§ . 66 lub 343 wojsk. cyiv. k. k.

1) Tytus W esołowski ze Strussow a, 46 lat, sta- 
u wolnego, rządzca dóbr, uwiolniony z braka  do

wodów, za przekroczenie obwieszczenia z 28 lu 
tego 1864 przez zaniedbanie oddania am unicyi na 
14 dni aresztu, z policzeniem równie długiego a re 
sztu śledczego częścią bez jego w iny odbytego.— 
2) W incenty Sozański ze Siem iakowiec, 50 lat, 
żonaty, właściciel dóbr, na 3 m iesiące więzienia, 
naostrzonego 1 razowym  postem w każdym  tygo
dniu 3) W iktor Deputowicz ze Zw ertow a w Ga

cy i, 42 lat, stanu wolnego, ekonom, na 2 miesią 
oe więzienia zaostrzonego 1 razowym  postem w ka 
żdym tygodnia.— 4) Ilko Czupka z Pojówki, 25 
lat, stanu wolnego, wyrobnik, na 6 tygodni wię 
zienia, w drodze łaski k a ra  zniżona na 1 miesiąc,— 
5) Jan  Sagański z Bucniowa, 21 lat, komisant 
handlowy, i 6) M aksym ilian Popiel z Kutyski, 2< 
lat, stanu wolnego, pisarz ekonomiczny, każdy na 
1 miesiąc więzienia. —  7) Leopold baron Heyde 
z L atacza, 52 lat, żonaty, kapitalista, na 6 tygo 
dni więzienia, w drodze łaski kara  darowana.
8) Marceli Trojanow ski z Młynisk, 24 lat, stanu 
wolnego, parobek, na 6 tygodni więzienia, w dro 
dze łaski kara  zniżona na 3 tygodnie.— 9) Karo 
Hołodnink ze Świrza, 4S  lat, żonaty, parobek, 
10) F ran k o  K usyk recte Grocholski z Młynisk, 22 
lat, stanu wolnego, parobek, każdy na 1 miesiąc 
w ięzienia.— 11) P iotr Kieczór z Młynisk, 25 lat, 
stanu wolnego, parobek, 12) Ignacy Dysiewicz 
Młynisk, 19 lat, stann wolnego bez zatrudnienia 
13) Maćko Diuk z Młynisk, 50 lat, żonaty, wyro 
bnik, każdy na 3 tygodnie więzienia.—  14) W in
centy Skibicki z Wasylkowic, 31 lat, stanu wol 
nego, właściciel części dóbr, prócz utraty  amuni 
cyi, na 2 m iesiące więzienia (obciążony przekro 
czeniem obwieszczenia z 28 lutego 1864). W szy 
stkim  od 9 do 14 w drodze łaski k a ra  darow a 
na.— 15) Edwin Hohendorf z Medwedowiec, 27 
lat, syn właściciela dóbr, stanu wolnego, uwolnio 
ny z braku dowodów.— 16) K arolina Padlew ska 
z Janczyna, 40 lat, zamężna, kap italistka, uwol 
niona z braku dowodów. — 17) W incenty Kory 
tyński z Tłustego, 20 Jat, stanu wolnego, prakty  
kant budownictwa, na 6 tygodni więzienia.—  18/ 
W incenty Oblukowski z M łynisk, 21 lat, stanu 
wolnego, woźnica, na 6 tygodni więzienia, w dro 
dze łaski kara  zm niejszona o połowę.—  19) Adam 
Grocholski z M łynisk, 50 lat, stanu wolnego, pa 
robek, na 1 m iesiąc więzienia. —  20) Paw eł Dy 
siewicz z (M łynisk, 50 lat, żonaty, parobek, 
21) Jaśko  Słoboda z Młynisk, 19 lat, stanu wol 
nego, wyrobnik, 22) Ambrożyf,Peis z Młynisk, 22 
lat, woźnica, każdy na 3 tygodnie więzienia. W szy
stkim od 19 do 22 włącznie, w drodze łaski ka 
ra  darowana. —  23) E dw ard Bukowski z Kacza- 
nówki, 19 lat, stanu wolnego, dyurnista, na 6 ty 
godni więzienia.

Za zbrodnię gw ałtu publicznego § . 358.

24) Marek Monies z Tarnopola, 32 lat, żonaty, 
handlarz zboża, na  2 m iesiące więzienia zaostrzo 
nego 1 razowym postem  w każdym  tygodniu (ob
ciążony przestępstw em  przeciw zarządzeniom pu
blicznym § 569).— 25) Wojciech Bielak z Eleuo- 
rówki, 33 lat, żonaty, kmieć, i 26) Konstanty Po
chwała z Czechowa, 34 lat, żonaty, kmieć, każdy 
na 4 tygodnie ścisłego aresztu.— 27) Jan  Stobni- 
cki z Mikuliniec, 40 lat, m ajster szewski, na 6 dni 
aresztu. — 18) Izrael Leib Jtinger z Trembowli, 
39 lat, żonaty, ojciec 8 dzieci, wyrobnik, na 20 
kijów, był jnż  k ilkakro tn ie  karany  za zbrodnią 
kradzieży. — 29) Ł ukasz Beniak z Tarnopla, 26 
lat, stanu wolnego, szeregowiec z 15go pułku pie 
choty na urlopie, na 10 kijów.—  30) Józef Zieliń
ski z Tarnopola, 30 lat, żonaty, na 8 dni aresz
tu.— 31) Mateusz P lnsker z G rzym ałowa, 63 lat, 
żonaty, handlarz m ąki. na  1 m iesiąc aresztu. — 
32) Mendel Juffer ze Zbaraża, 36 lat, żonaty ma- 
chlerz, i 33) Chane Joffer ze Zbaraża, 30 lat, żo
na poprzedniego, każde na 8 dni aresztu, ostatniej 
jednaK kara w drodze łaski darow ana.

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 lutego 1864 r.

34) Rudolf Szajnowski z Jezierny, 29 lat, żona
ty, nieprzysięgły leśniczy pryw atny, prócz ntraty 
broni na karę pieniężną w kwocie 25 złr.—  35) 
Marceli Zarzycki z Krasnego, 15 lat, pasterz, prócz 
ntraty  broni, uwolniony z braku dowodów. —  36) 
4ikołaj Czajkowski ze Stanisławowa, 70 lat, żo

naty, właściciel dóbr, prócz ntraty  skonfiskowanej 
broni, na karę  pieniężną w kwocie 60 złr. —  37) 
Leopold Kummer z Radowiec na Bukowinie, 47 
Jat, żonaty, wójt gminy w Trembowli, 38) Stefan 
Derpowski z Radoczy, 53 lat, żonaty, c. k. nota 
yusz, 39) J a n  Kucharski z Łyska, 57 lat, Dr ś. 

teologi i proboszcz w Irem bow li, wszyscy trzej 
uznani za niewinnych.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopolu.

Kom isya nom inacyjna we Lwowie mianowała 
djunkta sądow ego Juliana Rnżyckiego i aktua

riu sz a  powiatowego Paulina Muszyńskiego tym 
czasowo ad juuktam i urzędów powia owyc .

I V i e d e n  23 października. W iener Abendpost 
amieszcza z powodu zw ołania R ady państw a na-

't?rDzSj8zTglWiener Z tg  ogłasza Patent ?®8*r8kl’ 
zwołujący R adę państw a do w ykonyw ania czyn- 

ości przyznanej je j  § 10 ustaw y zasadnie J-
dług wymienionego paragrafu  ustaw y czynn 

wołanej Rady obejm ow ać będzie przedm ioty _ 
stawodawcze. tyczące się praw , obowiązków i in
teresów spólnych w szystkim  krajom  i królestwom. 
Mniemamy, że powinniśm y zwrócić uw agę na to, 
źe właśnie ten wzgląd na  spólne praw a, obowiąz
ki i in teresa kierow ał postanow ieniem  ces. rządu. 
Zgodne z konstytucyą ustanow ienie prelim inarzy 
buużetu i załatw ienie połączonych z niemi proje- 
k  w finansowych, do których przyłączą się inne

ważne sprawy, nie tylko są przedm iotam i najpo 
wszechniejszego i najznaczniejszego państwowego 
interesu, lecz są to szczególniej spraw y, któ
rych załatw ienie już  z istoty rzeczy nie może 
legać żadnej zwłoce. Niemniej stanowczo nasuwać 
się m usiała uwaga, że rząd powinien mieć zastrze 
żoną możność zw ołania także we wchodniej czę 
ści państw a sejmów do konstytucyjnego działania, 
skoro tylko zadanie Rady państwa w obrębie wła 
śnie oznaczonych granic zbliży się ku końcowi 
skoro w dalszem  następstw ie szczuplejsza Rada 
państw a formalnie zwołaną zostanie do zajęcia się 
przekazanych je j przedmiotów ustawodawczych."

—  JCMość postanowieniem z 6go października 
zam ianował biskupa i a p a r t  i b  us  i adm inistrato 
ra biskupstwa^ Pakrackiego Nikanora Gruicza bi 
skupem  nieunickim w Pakraczn.

Jego  Eksc. biskup unicki w dyecezyi mun- 
kackiej, Bazyli Popowicz, umarł 18go bm. w Un 
gwarze.

Miuisteryum skarbu wydało rozporządzę 
me, na mocy którego zaprowadzone będzie sześć 
nowych kategoryj znaczków stęplowych na 15,

, . * 59 k r> 90, 36 i 3 kr. m. a . ,  któremi
spłacić będzie można wszystkie należytości te 
raźniejszej taryfy, używ ając najwięcej dwu zua 
czków.

Znaczki te puszczone będą w obieg w d ru 
giej połowie grudnia b. r. Dalsze w yrabianie 
niepotrzebnych na przyszłość znaczków na 18, 16 
14 i 8 złr. tudzież na 72, 30, 12 i 6 kr. powstrzy 
mano.

Znaczki na rzeczone kwoty, znajdujące się w rę 
kach publiczności w ym ieniać można za znaczk: 
innych klas stęplowych; dotąd jednak  nie cofa się 
ich z obiegu.

—  Gen. Correspondenz oświadcza dziś, że nikt 
nie może żądać od pólurzędowych dzienników, aby 
dzień po dniu walczyły z mylnemi lub przekręco- 
nemi telegram am i, korespondeneyam i i wiadomo
ściam i wyjętemi z obcych dzienników, które szcze 
gólniej w ostatnich czasach w niezmierną urosły 
liczbę. Fabrykacya tego rodzaju doszła takich roz
miarów, stanowi tak  znaczny artykł wywozu 
przywozu, że w tej chwili nie możemy nawet z pe
wnością powiedzieć, ja k  się bilans handlowy wy 
kazuje w tym punkcie. O ileż mniej możemy, 
powiada dalej m inisteryalny organ, badać krytycz
nie każdy szczegół z osobna i podawać rezultaty 
publiczności czytającej dzienniki. W yjątkowo j e 
dnak zam yśla General Correspondenz występować 
przeciw wszystkim baśniom, któreby mogły przy 
jaznym  rządom dać mylne wyobrażenie o polityce 
cesarskiego gabinetu.

Po całej tej tyradzie, która zapewne odnosić się 
ma i do pogłoBek o kryzys m inisteryalnej, zwraca
się półurzędowy organ przeciw wiadomości, we 
dług której „Austrya ma podawać rękę do jak naj- 
spieszniejszego wydalenia wojBk saskich i hano
werskich z Holsztynu." Gea. Correspondenz zape 
wnia, że właśnie przeciwnie postąpił sobie gabinet 
an8tryacki.

Do tej rozpraw y półurzędowego organu Presse 
dodaje uwagę, że wina za owe mylne wiadomości 
spada na ową biurokratyczną tajemniczość, która 
pozostawia publiczność w ciemności co do najw a
żniejszych spraw  dziennych a  redakeyom  nie po
zwala poinformować się pod względem pewności 
lub niepewności doniesień. Zresztą i półnrzędowe 
dzienniki wiele mylnych podały juz dat, a i Gen. 
Corresp. nie wolna od tego.

I  dzienniki pruskie konstatnją fakt, że dla 
przymierza austryacko pruskiego wybiła już  osta
tnia godzina. Londyński korespondent do Gazety 
Kotońskiej podaje ju t  nawet zajm ującą bistoryą 
tego przymierza. Zw iązek Austryi z Prusam i, któ 
rego łącznikiem była Rosya, miał trzy cele na oku: 
a) uwolnienie Rosyi od wszelkiej interwencyi 
państw zachodnich podczas walki z P o lsk ą ; b) o- 
swobodzenie Szlezwiku i Holsztynu austryacko 
iruskim orężem, z usunięciem związku niem ieckie

go, stowarzyszenia narodowego niemieckiego i de- 
mokracyi niemieckiej; wreszcie c) utworzenie sil
nej przeciwwagi wobec Anglii i Francyi, a  m ia
nowicie wobec ostatniej. Z trzech tych w ytknię
tych celów dw a dopiętemi są jnż  w zupełno
ści. Rosya uspokaja pokonaną Polskę według 
swego upodobania, a przy uregulowaniu kwestyi 
szlezwickiej związek niemiecki zajm uje stanowi
sko bezczynnego widza. Lecz w sprawie ostatniej, 
Austrya m usiała się zadowolnić drugiem miejscem, 
pocieszając się dotychczas myślą, że p, Bismark 
w razie „pewnej ewentnalności" sumiennie dopel 
ni swego przyrzeczenia. Zkądże pochodzi, iż w ia
ra ta  w W iedniu nagle się zachw iała? Trudno w 
danych okolicznościach znaleźć odpowiedź na to 
ry tanie, atoli fakt je s t niezaprzeczalnym. Cały 
świat je s t przekonauym , iż p. Bismark ma już 
do syta austryackiego przymierza, a w tej chwili 
rracuje usilnie nad ścisłem porozumieniem się 
Prus z F rancyą. N aturalnym  skutkiem  tego poło
żenia je s t obudzenie takiegoż życzenia i w W ie
dniu, a może w najbliższym czasie będziemy św iad
kami zajm ującej komedyi, iż każde z obu m o
carstw, a Rosya obok nich, na wyścigi podąża ku 
aryżowi, aby stosunki swe z F rancyą na przy 

jacielskiej postawić stopie. Bodaj już  naw et me 
rozpoczęły się owe wyścigi. P. Bismark, w racając 
z Biaritz, pierwszy stanął u m ety; za nim pospie
szy Rosya, (choć nie do Paryża, tylko do Nizzy), 

jeżeli gabinet wiedeński nie poweźm ie szybkie 
go postanowienia, kto wie, czy się już nie spóźni."

—  Dzienniki zagraniczne pow tarzały od dni kil
ku w iadom ość, podaną najprzód równocześnie 
przez paryskiego Siecią  i londyńskiego Globe, ja 
koby księstwo Lichtenstein miało być wcielonem 
do Austryi. Pogłosce tej, z pozorów już bardzo 
nieprawdopodobnej, ta  jedynie okoliczność mogła 
nadawać niejakie znaczenie, iż żaden z austrya- 
ckich dzienników urzędowych nie ogłosił je j za 
przeczenia. Dziś dopiero dopełnia tego obowiązku 
urzędowy korespondent wiedeński do Gazety Augs
burskiej, zaprzeczając wiadomości owej w rzeczy 

w motywach. Książę Ja n  II  je s t w najlepszych 
stosunkach z poddanymi swymi od chwili nadania 

onstytucyi z 1862 r.: połączenia z A ustryą nie 
wpS i ^ ° ^ oaa® bez przyzwolenia sejmu krajo - 
cT,8ba;pplt e ? -0,ezek iwać na próżno, bo mieszkań- 
i?amov«an7a ^ h te n s te in  wcale nie Dragną zamal- 
gamowama się 8Wego kraiku z A ustry |.

przedmiotem n a j a ^ s ^ 2^ ™ / 0*5’. “ ajS cych być 
m inistra skarbu O kładani 
telnikom  naszym wiadomo, z p. LanKrandem sin 
m onceaux jako  przedstawicielem spółki S i t a h  
stów belgijskich. Atoli spółka ta  nozyskała w ó 
statnich czasach bardzo niebezpiecznych współ
zaw odników : z jednćj strony bowiem spółka ka
pitalistów  wiedeńskich pod przewodnictwem zna
nego bankiera M aurycego Habera, za którą stoi 
austryacki zakład  kredytow y ziemski, z drugiej

bankierowie Mendel z Am sterdam u, Goldschmidt 
z Frankfurtu, a  za nimi Rotszyld, przedłożyli ró
wnocześnie oferty ministerstwu Skarbu, a  ztąd 
wszczęły się bardzo żywe traktow ania, które bez- 
w ątpienia korzystniejsze dla rządu warunki przy
niosą, lubo całą operacyę opóźnią. Nie ulega już 
prawie wątpliwości, iż zarówno sprzedane będą 
dobra obecnie w posiadaniu rządu pozostające, 
ja k  niemnićj i te, które niegdyś bankowi narodo
wemu odstąpiono, a  których wartość dziś jeszcze 
50—60 milionów złr. wynosi. Nowe bowiem statn 
ta  banku zastrzegają wyraźnie prawo adorinistra- 
cyi skarbowćj zastaw iania dóbr bankow i odstą
pionych, lub obciążania listam i zastawnem i celem 
prędszego dóbr takowych spieniężenia. Skoro zaś za
mierzona operacya finansowa może przyspieszyć 
spieniężenie odstąpionych bankowi dóbr rządo
wych, zatem niezaprzeczalnem  jes t prawo admini- 
stracyi skarbowćj za porozumieniem się z dyrek- 
cyą bankow ą do sprzedaży również dóbr w mowie 
będących. Dotychczas jednak  dyrekeya banku nie- 
otrzymała żadnego urzędowego uwiadomienia w 
tym przedmiocie.

D ruga operacya finansowa obecnej chw ili, to 
jest trzydziestomilionowa pożyczka podatkow a, 
ma być nieochybnie w ciągu bieżącego tygodnia 
rozpisaną. Zwłoka nastąpiła  na w yraźne życzenie 
m inistra sk a rb u , który pomyślniejszy wróżył re
zultat nowej pożyczce po wyznaczeniu term inu o- 
tw arcia Rady paźstw a, a tymczasowo potrzeby 
codzienne, zastawieniem publicznych papierów w 
rękach skarbu pozostających, zaspakajał.

Królestwo Polskie.
W poprzednim numerze pisma naszego zamie

ściliśmy pierwsze 10 paragrafów  instrukcyi o pro- 
pinaeyi na grantach włościańskich. Zdawało nam 
s ię , że instrukeya ta je s t obszerniejsza i dla tego 
ją  przerwaliśm y z braku miejsca. Tymczasem koń 
czy się ona w następujących czterech paragrafach: 

§ 11. Obowiązek zaliczenia osad we wsiach, fol 
warkaeh, koloniach i tym podobnych osiedleniach, 
do rzędów wymienionych w §§ 9 i 10, oraz ozna
czenia odpowiedniej rządowi rocznej opłaty za 
każdą osadę po rsr. 2, 3, 4, 5 i 6, w kłada się na 
naczelnika powiatu, który o sporządzonym przez 
siebie na tej zasadzie obracbowaniu przypadają
cej skarbowi należności, zawiadom i właściciela, 
rządcę lub dzierżawcę dóbr i zażąda od niego, 
aby w ciągu dni 15 od dnia doręczenia mu za 
wiadomienia na miejscu złożył dek laracyę, czy 
zgadza się na pozostawienie przy nim praw a wiej 
skiej propinacyi od dnia 19go czerwca (1 lipca) 
1864, do dnia 19 czerwca (Ig o  lipca) 1865 roku 
z obowiązkiem wnoszenia do skarbu opłaty usta
nowionej z każdej osady. Obok tego naczelnik 
powiatu obowiązany je s t uprzedzić właściciela, 
rządcę lub dzierżaw cę, że w razie nie złożenia 
powyższej dek laracy i, ogłoszona będzie licytacya 
la w ydzierżaw ienie dochodu ze sprzedaży trun 
rów, i że za upłyniony czas od dnia 19 czerwca 

lipca) 1864 r. po dzień oddania dochodu tego 
w dzierżaw ę, do chwili ustanow ienia skarbowej 
adrainistracyi obowiązany będzie wnieść do sk a r
bu opłatę, w stosunku rocznej dzierżawnej sumy, 
jak a  na licytacyi postąpioną zostanie.

Jeżeli przy spełnianiu przez naczelnika powiatu 
objętych w tym paragrafie  przepisów, w ynikną 
jak ie  wątpliwości lub skargi, rozpoznanie i decy
dowanie takowych w kłada się na Rząd guber 
nialny.

12. Jeżeli po upływie dni 15 odpowiednio 
laragrafowi poprzedzającem u, deklaracya nie bę
dzie złożona, w takim  razie ogłasza się licytacya, 
do której termin Komisya rządow a przychodów i 
skarbu oznaczy.

13. W dobrach prywatnych i instytutowych, 
gdzie propinacya wypuszczona jest w dzierżawę 
na mocy kontraktu oddzielnie lub łącznie z inne- 
mi dochodami tychże dóbr, oraz w dobrach dona- 
cyjnych, gdzie dochód z propinacyi albo i z ca- 
ych dóbr łącznie z propinacyą, na mocy kon

traktu, oddany je s t w adm inistracyą poręcza jącą ; 
rzeczone kontrakta w skutek przejścia praw a pro
pinacyi na własność włościan, na mocy artykuła 
41 ukazu z d. 19 lutego (2 m arca) 1864 roku o 
urządzeniu włościan, rozw iązują się sam e przez 
się w następującym  porządku:

Jeżeli wzm iankowana w § 11-ym deklaracya 
będzie przedstaw ioną, to moc kontraktu  ustaje 
z dniem 19 czerwca (1 lipca) 1865 r.

Jeżeli zaś dek laracya  ta  nie będzie złożona, to 
moc kontraktu ustaje z dniem wypuszczenia w 
dzierżaw ę dochodu ze sprzedaży trunków , lnb 
z chwilą ustanowienia skarbow ej administracyi.

§ 14. Komisyi rządowej przychodów i skarbu 
porucza się w ydanie wszelkich rozporządzeń, po 
trzebnych do w prow adzenia tej instrukcyi w wy
konanie.

P r u s y .
Posiedzenie 61 procesu przeciw Polakom, w B er

linie. Sąd  stanu z dnia 2Ogo października.
PrezeB BUehtemann zagaja posiedzenie o godzi 

nie 9, i przystępuje do badania obżałowanego
Jan a  Rohra, urodzonego w roku 1816 w Czer

niejewie w powiecie gnieźnieńskim. ObżałowaDy 
słuchał filozofii na uniwersytecie wrocławskim, pó
źniej zaś poświęcił się sztuce architektonicznej 
w Berlinie. W r. 1845 opuścił B erlin , udając się 
na Litwę, gdzie wziął udział w politycznym spi
sku. Obżałowany zabiera g łos i przem awia w ten 
sposób:

Przybywszy na Litwę, wziąłem udział w przy
gotowaniach do pow stania w r. 1846. Aresztowa
no mnie i przez dw a lata ciężkie wytrzymałem 
śledztwo. Przy pomocy zagranicznych władz na 
gromadzono tymczasem przeciw mnie mnóstwo 
m atery a łu , aby mnie stawić przed sąd wojenny 
który mnie skazał na 15 lat do ciężkich robót 
w Sybir. Car zmienił w yrok , skazując mnie na- 
sam przód na 1000 p a łe k , później zaś jeżli chło 
stę przeżyję, na 12 la t do robót w kopalniach 
syberyjskich. K arę tę wykonano na mnie. P rz e 
żyłem m ęczarnię, a  za  karę  żem ją  przeżył, po
padł jenera ł kom enderujący egzekucyą w carską 
niełaskę. Okuto mnie w kajdany i w towarzystwie 
dwóch żandarm ów wysłano mnie kibitką w drogę 
do Tobolska. Z tąd przyłączono mnie do partyi 
zbroduiarzy i popędzono piechotą na Sybir. Po
dróż ta  trw ała przeszło 11 miesięcy. Tam pozo
stałem  7 do 8 la t; po wstąpieniu na tron A le
ksandra II ułaskawiono mnie na posielenie, wre 
szcie po zawarciu trak tatu  paryskiego objęty zo
stałem  am nestyą ogólną i powróciłem w r. 1859 
do Poznania. Przez rok  bawiłem u mej siostry, 
poczerń przyjąłem  w domu handlowym Maków 
skiego i Spółki w G dańsku obowiązki subjekta. 
Tu pozostałem aż do chwili mego aresztowania.

Oskarżenie tw ierdzi, jakoby  obżałowany w ru 
chu zeszłorocznym także wziął udział i jakoby  
mianowany był przez komitet w arszaw ski korni 
8arzem dla Rusi w Wschodnich Prusach (!) Obża 
łowany w ykazu je , że podobna nom iuacya byłaby 
śmieszną ze względu na odległość Rusi od Gdań 
ska. W liście pisanym  do Działyńskiego przez ob 
żałowanego Królikowskiego wymienione nazwisko 
„Rer", lecz on zowie się „Roehr", a  w języku 
polskim nazw iska w ten sposób przekręcić nie mo 
żaa. Aż do swego uwięzienia ani nie otrzymać 
żadnej nom inacyi, ani nie spraw ow ał żadnego 
rzędu.

Wedle oskarżenia miał Roehr stać w związku 
osobistem z Leonem Królikowskim. Obżałowany 
zaprzecza temu, chociaż przyznaje, źe znał Króli 
kowskiego, który częste miał związki z domem 
handlowym Makowskiego. — Przy tej sposobności 
zw raca uw agę rzecznik E lv en , że w spraw ozda 
niu radzcy kam ergerychtu p. K ruegera znajduj 
się w zm ianka, jakoby ucieczka Królikowskiego 
leżała w interesie obżałowanycb. Mówca oświadcza, 
że przeciwnie obżałowanym bynajm niej nie zale 
źało na  tern, ani naw et p. K rólikow skiem u, który 
dla tego tylko zbiegł z w ięzienia, że spodziewa
ją c  się być uwolnionym obawiał się, aby go rząt 
pruski nie w ydał Moskalom, którzy by go bezwąt 
pienia pow iesili, upatrując w nim prezesa rządu 
narodowego. Inaczej byłby p. Królikowski bez 
wątpienia tak samo wytrwał na ławie oskarżo 
nych ja k  reszta obżałowanycb. Rzecznik Lent po 
twierdza, jak o  obrońca obżałowanego Królików 
skiego, słowa pana Elvena. Obżałowany oka 
zywał zawsze ja k  najw iększy interes dla roz 
praw  publicznych i jakkolw iek mocno chory 
kazał się wlec do sali posiedzeń, dopóki mu le 
karze tego stanowczo nie zabronili. Twierdzenia 
p. K ruegera są zatem zupełnie fałszywe od kołka 
do kolka.

Oskarżenie utrzymuje, że obżałowany jeździł do 
K rólew ca, gdzie u rym arza Hintzego obstalowa: 
rozmaite przyrządy wojenne. Obżałowany przeczy 
temu, św iadek zaś Ilintze nie może na pewno 
znaczyć, czy osoba, która u niego przyrządy ob 
stalow ała, je s t identyczną z obżałowanym. Przy 
obżałowanym znaleziono k a rteczk ę , k tórą prezes 
policyi p. B aerensprung w ten sposób interpreto 
wał, że obejm owała klucz do pisania raportów 
zakupnie broni i am unicyi etc. Obżałowany przy 
znaje, że pisał ową karteczkę lecz nie in terprets 
eye, które pododawał p. B aeren sp n m g , zupełnie 
fałszywym powodując się wnioskiem. Wreszcie 
zarzuca oskarżenie obżałowanemu, że przy nim 
znaleziono 332 tal., które mieni być funduszem 
publicznym. Powołany aa  św iadka p. Makowski 
z G dańska potwierdza zeznanie obżałow anego, iż 
to jego  własne były pieniądze i dodaje , że obża 
łowany będąc człowiekiem bardzo skromnym, p ra
cowitym i lubiącym pożycie domowe, w iększą na
wet sumę mógł był posiadać. Św iadek oświadcza 
także, iż stał w stosunkach handlowych z Króli
kowskim i źe w skutek tego obżałowany nieraz 
miał z nim także do czynienia.

Po wysłuchaniu znawców pism a co do kilku 
skryptów, zabiera głos rzecznik E lven i stawia 
wniosek o uwolnienie obżałowanego. Pow iada on 
między in n em i: P anow ie , obżałowany należy do 
liczby tych ludzi, których Opatrzność bardzo cięż
ko nawidziła. Nie wchodzę tu w dalsze ocenienie 
sposobu, w jak i obżałowany ukaranym  został za 
udział w spisku na L itw ie, chcę tu tylko zakon- 
statować, że sposób ten ukarania w każdym  czło 
wieku powinien zrodzić uczucie, uczucie, którego nie 
umiem tu bliżej określić w yrazam i, a  które tem 
silniej objaw ia się we mnie, im mięcej się zasta
nawiam, w jak i to sposób w yrok przeciw mężowi 
temu zmieniono i wykonano....

Prezss (przerywając): Czy to także miałoby na 
leżeć do umotywowania Pańskiego w niosku?

Rzecznik E lv en : Poprzestaję zatem , lecz są 
dzę, że właśnie historya zacnego tego m ęża z lat 
dawniejszych w płynęła na uwięzienie go obecne. 
Samo oskarżenie okazuje to, gdyź rozpoczyna wy 
wody od spraw y litewskiej obżałowanego, wnio 
skując z tego niejako, że obżałowany musiał być 
zawikłanym i w ruch obecny. Sądzę przecież, że 
oskarżenie na żadnem punkcie nie może się utrzy 
mać. —  Tu zbija mówca wszystkie zarzuty pro- 
kuratoryi czynione obżałowanemu w sposób naj
oczywistszy. Mimo to oświadcza naczelny proku 
ra to r , że sprzeciwia się wnioskowi o uwolnienie 
obżałowanego, którego spraw a nie w ydaje mu się 
być dostatecznie wyjaśnioną. Również sprzeciwia 
się p. Adlung wnioskowi rzecznika Brachvogla o 
uwolnienie obżałowanego Maciejewskiego.

B adany następnie obżałowany Fryderyk Wil
helm Johannsohnn z Królewca (m a la t 54) oświad
cza, iż się urodził w Czarnkowie w Poznańskiem, 
i doszedłszy do lat młodzieńczych postanowił zo
stać marynarzem. Udał się zatem do Stokolmu, 
gdzie naprzód złożył egzamin na porucznika, pó- 
żuićj na kapitana. Późnićj porzuci! przecież tę ka- 
ryerę i założył w Królewcu w r. 1836 skład bro
ni. Interesa szły mu dobrze tak, iż nabył siedm 
kam ienic na własność. Oskarżenie zarzuca mu, iż 
wspierał powstanie przez zaknpno i sprzedaż bro 
ni, na co obżałowany odpowiada, że zaknpno i 
sprzedaż broni są  jego rzemiosłem, na które po
siada od rządu konsens i z którego się utrzym uje i 
opłaca aż nadto wysokie podatki, bynajmnićj nie 
mając przyczny wchodzenia w dalsze przeznaczę 
nie sprzedanćj broni. P. Demontowicza, którego o 
skarżenie mieni być ajentem  komitetu warszaw 
skiego na  Prusy nie ma zasczytu znać, jeżli zaf 
oskarżenie oddaje mu tę pochwałę, że wspierał 
nieszczęśliwych Polaków, w ygnanych z ojczyzny, 
wtedy on z swój strony musi się także pochwalić, 
że nieraz dawał pieniądze na utrzym anie dzieci 
biednych żandarm ów pruskich i polieyantów. P rzy
znaje, że d. 2go lutego r. z. zakupił dla niejakie 
goś Jastrzem bskiego, którego oskarżenie mieni być 
Demontowiczem, 11 szabli fctarycb, później 8 kor
delasów i za 404 tal. rozmaitćj innćj broni i o- 
świadcza, że byłby daleke więcej zakupił broni, 
gdyby był mógł takow ą dostać, gdyż sądził, że 
dobry robi interes. Tym czasem  poznał, że fałszy
wą zrobił spekulaeyą, gdyż ów Jastrzem bski zgi 
uął ja k  komfora nie zapłaciwszy grosza. W ielkie 
zatem szczęście, że nie znalazł wówczas więcćj 
ironi na sprzedaż. W interesie tym pomiędzy nim 

Jastrzem bskim  pośredniczył ajent Bober, k tóre
go zapozwano na  św iadka. Oskarżenie zarzuca 
obżałow anem u, iż aby zmylić poszukiwauia, pod
pisał pod fotografią ajenta w arszaw skiego kom i
tetu Jackowskiego! k tórą u niego znaleziono, na
zwisko Jastrzem bskiego, na co obżałowany odpie
ra, że nie on, lecz król. pruski kom isarz policyjny 
Jag ielsk i w Królewca nazwiskiem  Jastrzem bskie
go onę fotografią opatrzył. Paszportu swego su
b jek ta  Sommera n ie  używał ku wysełaniu emisa- 
ryuszy, raz tylko pożyczył go Stolarczykowi Gu

stawowi R en t, który pragnął odwiedzić swego o j
ca w W arszawie. O skarżenie tw ierdzi, że na list 
em igranta polskiego Józefa Litwińskiego, który 
na dniu 29 kw ietnia r. z. do obżałowanego pisał 
z prożbą o nadesłanie pieniędzy na podróż do 
Królestwa Polskiego, p. Johannsohn m iał odpo
w iedzieć: „Polski komitet w Paryżu udziela pie
niędzy i w skazuje drogę. J a tu aż nadto mam 
w ydatków  i kasa  m oja całkiem wyczerpnięta. J e 
dnakże przybądź Pan, a uczynię dla Pana co tyl
ko będzie w mój mocy . Obżałowany przyznaje, 
źe odebrał list z Paryża od Litw ińskiego, lecz że 
nie odpowiedział nań. Zaręcza, że dałby 1000 a 
nawet 2000 tal., gdyby tak  pięknie umiał pisać 
ja k  ów list napisany, który oskarżenie jem u przy
pisuje. Gdyby ten list był napisał, nie m iałby przy
czyny zapierać się tego. Obecnie musi z bólem 
wyznać, że żałuje najmocniój, iż Litwińskiemu na 
cel tak  szlachetny nie posłał pieniędzy. „Pow inie
nem był to uczynić, powiada p. Johannsohn, cho
ciażby mi przyszło było sprzedać ostatnią parę 
butów. “

Rzecznik Brachvogel zw raca uwagę sądu na 
rekwizycyą p. radzcy kam ergerychtu Kruegera, 
które rzuca jask raw e światło, w jaki to sposób 
tworzą się fakta. I  tak  w rekwizycyi p. K ruegera

wysłuchanie pod przysięgą jak o  św iadka Gu 
staw a Rauta, znajduje się wzmianka, że ów Rent 
także je s t skompromitowany.

Prezes (przeryw ając): Tu nie jest m iejsce do 
rozstrzygania tego rodzaju kw estyj. — Naozelny 
prokurator: Jest to zdanie osobiste sędziego śled 
czego. — Rzecznik Janeck i: F ak t sam jes t p rze
cież bardzo ważny, aby wedle niego módz ocenić 
postępowanie obżałowanego w przedśledztwie.

Rzecznik Brachvogel: Obrońca w końcowem 
przemówieniu raz jeszcze zwróci się do wyjaśnienia 
całego początku i historyi obecnego procesu. Dziś 
czyniąc tu o tem wzmiankę, chcę zwrócić uwagę 
sądu na przebieg śledztwa przeciw obżałowanemu. 
Świadek Bober żeznal, że przyprowadził Dem on
towicza w celu zakupna broni do p. Johannsohna, 
nie wie przecież, aby tenże znał przeszłość poli
tyczną Demontowicza, występującego w Prusach 
pod nazwiskiem Jastrzem bskiego. Dalej utrzymuje 
świadek, że ów Demontowicz żyje dotąd, podczas 
gdy obżałowany twierdzi, że Jastrzem bski, z któ
rym on konferował, zginał na polu walki z Mo 
skalami. Co do zniknięcia paszportu swego nie 
umie świadek Sommer podać bliższych szczegó
łów; gdy tymczasem odczytane tu zeznanie wy
chodźcy polskiego Szwabskiego opiewa, że p a 
szport ten otrzym ał on w Paryżu i tamże go u 
żywał.

Rzecznik Deyks wnosi o uwolnienie obżałow a
nego, czemu p. Adluug się nie sprzeciwia.

Nim sąd przystępuje do obrady uprasza rze
cznik Brachvogel o protokół do przejrzenia, p ro
tokół, który p. Adluug od kilku miesięcy miał u 
siebie i dopiero go dzisiaj zwrócił sądowi. T ak  
długie przetrzym ywanie papierów dotyczących roz
praw publicznych przez p. prokuratora zadziwia 
go jak  najmocniej.

Rzecznik E lven: Nie pojmuję, ja k  można coś 
podobnego w ogóle dopuścić. Dokumenta doty
czące przedśledztwa i rozpraw nie powinny na 
chwilę opuścić ak t sądowych, nie powinny ani 
w ręku sędziego śledczego ani prokuratoryi w y
łącznie zostawać. Zmuszony jestem  i moje naj 
wyższe zdumienie w tej mierze oświadczyć.

P rezes: Nie mogę ja k  tylko powiedzieć,że pro
tokół ten dopiero dzisiaj odebrałem i natychm iast 
go do ak t załączyłem.

Nacz. prok. Adluug: Zatrzymałem protokół, aby 
mi nie uszedł z pamięci przed rozprawam i koń- 
cowemi. Potrzebuję bowiem posiadać w tym celu 
niektóre punkta oparcia.

Rzecznik Elven: Zaprzeczam  p. naczelnemu pro
kuratorowi praw a zatrzym yw ania protokółów u 
siebie. Tworzą one część nienaruszalną ak t pro
cesowych, i jak o  takie powinny natychm iast być 
oddane sądowi.

P rezes: Sądzę, że możemy spraw ę tę uważać 
za załatwioną.

Nacz. prok. Ą dluug: Nie uznaję zasady obja
wionej tu przez obronę. P rokuratorya musi mieć 
m ateryał zawsze pod ręką.

Rzecznik Brachvogel: Protokół należy do akt. 
Podobne postępowanie zakraw a na oskrzydlenie 
obroay .:

Sąd ustępuje i uchw ala: aby wniosek o uwol
nienie obżałowanego Johannsohna tymczasowo, 
resztę zaś wniosków stanowczo odrzucić.

Przed zakończeniem posiedzenia uprasza pre
zes obronę, aby dem onstracye swe przeciw pro- 
kuratoryi z większem przedstawiała um iarkowa
niem i nie nadaw ała im pozoru napaści osobistych 
na szanownych przedstawicieli król. prokuratoryi, 
jakkolw iek  nie zupełnie je s t wątpliwem, czyli oni 
w tym przypadku m ają słuszność.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 %  Najbliższe 
posiedzenie w sobotę o godzinie 9tćj.

— Const, ósterr. Ztg  odbierająca czasami inspira- 
cye ze sfer urzędowych pow iada, że w praskiej 
stolicy w ystępują na jaw  dążenia, które nie są w 
stanie popierać stosunku przymierzowego Austryi 
do Prus. Odniesiono tam w sprawie celnej zwy- 
cięztwo i m ają ochotę dodać w Księstwach półno
cnych do wojskowych wawrzynów tryum f polity
czny nad sprzymierzeńcem. Na dowód tego Const, 
osterr. Z tg  przytr cza list z Berlina następującej 
osnow y:

„T elegraf między Berlinem a  Wiedniem w osta
tnich dniach, był w wielkim ruchu. Jeżeli się nie mylę, 
podawał on już zapytania co do ostatecznych pun
któw, o które m ają się układać z Danią. Tyczą 
się one jednak  tylko rzeczy podrzędnych, bo wzglę
dem pzzedmiotów głównych już się całkiem poro
zumiano. Zawarcie pokoju nastąpić zatem może 
już wnajbliższych dniach.

Daleko trudniejszą do rozwiązania będzie sytua- 
cya, która się odsłoni tak dla obu mocarstw ja k  i dla 
reszty c z ł o n k ó w  Związku p0 zawarciu pokoju. 
Stronnictwo wojskowe i junkierskie, jedyne, które 
popiera p• B ism arka, nie może się pozbyć myśli, 
że Prusy powinny zyskać Księstwo jeśli nie na 
własność, to przynajmniej jak o  państw a w stosun
k u  lennem od nich zostające.

Przedewszystkiem spodziewają się, że rozw iąza
nie spraw y następstw a w Księstwach zwlekanem 
będzie ja k  najd łużej, ażeby agitacyi, k tóra już w 
Szlezwiku działała bardzo korzystnie na rzecz Prus, 
utorować drogę i do Holsztynu. Pocieszają się na- 
< z ie ją , że to łatwiej da się zrobić, ponieważ są- 

.̂e P° zawarciu pokoju będzie można żądać 
Związku oddania tegoż Księstwa sprzymierzo- 

nym, którym D ania go ustąpiła.
Kraje te i pretendenci do nich skruszeją z cza

sem — ja k  się tu w yrażają w kołach junkierskich— 
stan tymczasowy będzie dla nich nieznośnym. Na 
Zw iązek dawno już przyzwyczajono się w tem
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położeniu spoglądać jako  na rzecz podrzędnego 
znaczenia, przypuściwszy, że Austrya nie stoi poza 
Związkiem. Austrya zaś — tak  tu dalej rozumują— 
będzie w dzisiejszem swem położeniu tyle miała 
do czynienia sam a z sobą pod względem polity
cznym i finansowym, że nie zechce zrazić do sie
bie Prus i pozbawić się ich możliwej pomocy wra- 
zie zatargów z F rancyą i Włochami.

Mimsteryum (pruskie) musi sobie zapewnić jak i 
zuaezny pomyślny sku tek , który krajowi przynie
sie m ateryalne korzyści. Liczą na zmysł pruskiego 
ludu, który wybaczy rządowi nawet kilka naru
szeń konstytucyi, jeżeli przyczyni się do powię
kszenia potęgi państwa i do podniesienia jego sta
nowiska w Europie; a m niem am , że nie liczą tu 
mylnemi czynnikami. Dla przyzwoitości i zasady 
w ystąpią członkowie stronnictw postępowego i li 
beralnego z kilkoma ostremi mowami; w ogóle zaś 
nie bardzo niechętnie dadzą się przymusić d o ro z  
grzeszenia m inistra, który nadal Prusom imponu 
jące  stanowisko, i rozpoczął urzeczywistnienie pro
gram u stowarzyszenia narodowego (Nationalverein) 
chociaż innemi drogami, aniżeli Gotajczycy."

Tyle donosi nasz korespondent prywatny. Z da
nia organów berlińskich, które reprezentują stron
nictwo rządowe, albo przynajm niej pozostają z niem 
w stosunkach, zdolne są tyło potwierdzić to p ry 
watne doniesienie.

W edług Provinz. Corespondenz m ają Księstwa 
przejść najpierw  w posiadanie Prus i Austryi; po
czerń zwołać m ają oba mocarstwa w porozumieniu 
się ze Związkiem zgromadzenie uczonych, któreby 
rozstrzygło spraw ę następstw a; w końcu zaś po 
takim prawniczym wyrokn nastąpi ostateczne roz 
strzygnięcie po rozważeniu wszystkich interesów 
Prus i Niemiec."

v a  i zagraniczna.
K r a k ó w  24 października. Profesorowie Insty

tutu Technicznego pp. Władysław Łuszczkiewicz ma
larz i Wład. Rozwadowski chemik usiłowali odsłonić 
na kurytarzach kościoła 8. Katarzyny starożytne ma
lowidła ścienne, zakryte kilku warstwami wapna. 
Część jfdną u wejść do kościoła i zakrystyi już od
kryli. Przedstawia ona w olbrzymiej wielkości papie
ża na tronie. Jeśli te próby się powiodą, a metoda 
użyta w kościele 8. Katarzyny okaże s ;ę być wazę 
dzie zarówno dobrą jak jest dotąd, godziłoby się za
brać się do tafeiebże robót w kościele katedralnym. W 
czasie bowiem wilgotnej pory przebija tam widocznie 
z pod warstwy bieli wapiennej malowidło. Więcej 
jest tu kościołów okrytych freskami, które w czasie 
upadku sztnk w Folsce uległy zaniedbaniu i znisz
czeniu. Słyszeliśmy, że XX. Auguatyanie zamyślają 
przenieść do kościoła S. Katarzyny trumny z ciałami 
ggo Izajasza Bonara i Bł. Baryczki, dotąd na kury- 
taizu w kącie ciemnym stojące.

  Powszechnie użalają się na natarczywość ulicz
ników którzy sobie obrali główne siedlisko na cho
dniku ’ rynku od rogu ulicy 8. Jana do rogu ulicy 
Sławkowskiej. Przechodniom nie podobna się opędzić 
istnym napaściom stada włóczęgów i próżniaków, któ
rzy już nie żebrzą, lecz dopominają się jałmużny 
lub cygar— tak jest cygar, co dowodzi, że nie nędza 
zrobiła tych niedorostków żebrakami. Wyprawiają oni 
na tym chodniku ćwiczenia akrobatyczne i wrzaski 
częstokroć zaś mszczą się nieprzyzwoitemi słowy za 
odmówienie im datku. Niekiedy obskakują przecho 
dnia, a ten rzuca im kilka centów, aby się w reszcie 
pozbyć hałaśliw ej zgrai tow arzyszącej mu kilkanaście 
kroków. Wyszydzanie przechodzących kobiet a szcze 
gólnie dziewcząt idących lub wracających ze szkoły: 
należy do ulubionych rozrywek tych uliczników, przy 
szłych kandydatów domu roboczego lub więzień kry 
minalnych. Kilku już nieco starszych obrało sobie 
znów stałe miejsce pobytu pod hotelem Drezdeńskim 
skąd ich jednak spędzają. Ci już nie żebrzą — może 
też innym równie zyskownym trudnią się zarobkiem

—  Znany powszechnie w Krakowie p. Antoni Sta 
blewski, właściciel dóbr w Poznańskiem, który tu z ja
kie dziesięć lat mieszkał, został w piątek aresztowany 
w Poznaniu na ulicy i zaprowadzony do policyi. Po- 
licyant, który go aresztował, dał za powód wysokie 
buty p. Stablewskiego. W policyi oświadczono mu, że 
winien się postarać o kartę pobytu na trzy miesiące 
P. Stablewski zaś zażądał karty na całe życie, a za
razem zażądał wyjaśnienia o krój odzieży i kształt 
butów.

__ W ogrodzie zoologicznym lasku winceńskiego 
(Bois de Vincennes) sprawdzano w tych dniach do 
broć rozmaitych rodzajów i odmian ostryg używanych 
we Francyi. Dla orzeczenia sądu w tym przedmiocie 
wyznaczoną była komisya z członków towarzystwa 
aklimatyzacyjnego, ze znanych smakoszów i lubowni 
ków ostryg, z oberżystów, kupców itp. i takowa zajmo 
wala się z cał4 gruntownością rozbiorem tego ważne 
go pytania. Dla rządu francuskiego nie było to' pyta 
niem gastronomicznem, lecz ekonomicznem i handlo 
wem albowiem corocznie miliony franków idą za o 
Btrygi; a ponieważ rząd stara się o zakładanie sztu
cznych ław ostrygowych, przeto idzie mu o to, aby 
wiedział, jakie ostrygi najlepiej rozpowszechniać. Ze
branie komisyi rozpoczęło się od wykładu znanego 
naturalisty p. Coste, który umie chadować ryby i o- 
strygi i zaprowadził chów ich w wielu wodach. Na
stępnie próbowano dwadzieścia różnych gatunków 
ostryg, w pomoc zaś tej próbie towarzystwo aklima 
tyzacyjne dostarczyło najwyborniejszego wina Sauterne. 
Najlepiej smakowały komisyi zielone ostrygi z Ma- 
rcnnes i białe z Treinblade, i komisya za temi dwo
ma gatunkami dała swoje zdanie. Po skończeniu próby 
komiBya przesłała ministrowi Drouyn de Lhuys pre
zesowi towarzystwa aklimatyzacyjnego dwa kosze obu 
uwieńczonych rodzajów ostryg.

—  Przed pałacem niegdyś prymasowskim w War
szawie, gdzie po rok 1831 mieściło się Ministerstwo 
wojny, rozebrano teraz sztachety żelazne i słupy bram 
wjezdnych, gdyż w celu rozszerzenia ulicy Senator
skiej sztachety te cofnięte będą w głąb dziedzińca i 
mają być osadzone w ten sam sposób, odpowiednio 
do stylu barocco, w jakim cały pałac jest zbudowa
ny. Podczas rozbierania słupów wrotowych, zwalił 
się z jednego Z nich olbrzym ; kamienny wazon i mo
cno się uszkodził, nikogo jednak na szczęście nie 
ugodził.

— Tajemniczy wypadek zaszedł w cytadeli war
szawskiej w d. 8 b. m., o którym głucbe po mieście 
obiegały wieści. Mówiono bowiem, że jakiegoś oficera 
rozstrzelano w cytadeli, a kuku kolegów j eg0 uwię
zionych wysadziło się w powietrze. Dz. W arszawski 
opowiada wszakże tyle tylko, że czterech oficerów 
artyleryi przyniosło do swojego mieszkania w cyta
deli granat naładowany, i ten przez nieostrożność, 
podobno od cygara, zapalił się i pękł. Odłamy gra
natu zerwały jednemu z nich czaszkę, innemu na 
wylot przebiły piersi, trzeciemu oderwały nogę, czwar
tego zaś ciężko raniły. Dwaj pierwsi zaraz żyć prze
stali, trzeci* zapewne nie da się ocalić. Coby oficero

wie artyleryi robić chcieli z granatem pełnym w mie
szkaniu jednego z nich, paląc przytem cygara? tego 
nie wyjaśnia Dz. W arszawski.

—  W ciągu dnia 22go i 23go października zmie
niła się pogoda, oprócz wieczorów było niebo najczę
ściej zachmurzone, przed południem 22go i po południu 
23go deszcz, wiatr przez oba dni słaby zmiennego 
kierunku, najwyższa temperatura dosięgła +  14°,8 
(22go), najniższa -f- 5°,4 (23go), najniższy stan ba- 
metru był 325“‘,39 o godzinie 2ćj po południu 23go, 
najwyższy 326 “,57 o godzinie lOtćj wieczór tego 
samego dnia; rano 24 o godzinie 6tój wskazywał 
termometr -f- 6°,6 R., barometr 326“‘,87.

— We wtorek dnia 25go października, S. Krys
pina i S. Kryspianina.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Oax. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd pow. w Podgórzu 
naznacza rozpr. ust. na 7 listop. na żądanie p. Fran
ciszka Gundling celem obliczenia i oznaczenia pier 
wszeństwa wierzytelności na sprzedanym przez licy- 
tacyę domu pod 1. 32 w Podgórzu ; kurator p. Ale
ksander Siedlecki notaryusz dla spadkobiercy Dawida 
Miebana i dłużnika Jakóba Liebana. — 0 . k. sąd 
obw. w Tarnopolu Annę Barth, Joannę z Hartmannów 
Hayden, Elżbietę Hzrtman o wyznaczenie dla nich 
kuratorem Dra Blumenfelda, zast. Dr Reyznera celem do
ręczenia rezolucyj tabularnych, mocą których Leon ł 
Anna Szaszkiewiczowie uznani są właścicielami realności 
w Tarnopolu pod 1. 781 - 750. —  C. k. urząd pow. w 
Łopatynie ustanawia kuratora Wasyla Pastucha dla Hrycia 
Pastucha w pertroklacyi po Jacku Pastucha w d. 25 
marca 1859 r. w Stołpinie zmarłym.— C. k. sąd sta
nisławowski Grzegorza Sorokę o wydanym mu pozwie 
przez Matysa Spitzer o zapł. 60 złr., ust. rozpr. 15 
grudnia, kurator Dr Maoiejowski, zast. Dr Eminowioz.

P o s a d y :  Adjunkta pow. w Łańcucie, podanie w 
ciągu 14 dni.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd pow. w Białej Karola
Bogumiła i Krystyna Rejmów z Lipnika od r. 1827 
nieobecnych synów Andrzeja Rejmy poddanego au- 
stryackiego w Szadku w Król. Polakiem w r. 1807 
zmarłego, w ciągu roku, inaczej za zmarłych uznani 
zostaną; kurator Dr Eisenberg.— Wierzycieli Michała 
i Maryi Moszora dzierżawców w Piadykach obw. ko- 
łomyjskim, na których majątek rozpisaną jest upa
dłość; kurutor D. Semilski w Kołomyi.—  C. k. wła
dza obw. w Brzeżanach. Icka Ellego i Abrahama 
Gorgel z Podhajeo do powrotu w ciągu roku.

L i c y t a c y e :  W d. 9 listopada, 14 grudnia r. b. 
i 11 stycznia 1865 sprzedaż realności pod 1. 87 
w Podkamieniu w pow. rohatyńakim, cena 108 złr.— 
W d. 31 pażdtier. oferty na dostawę trzechletnią ty- 
tuniu do magazynów w Bochni, Tarnowie, N. Sączu 
i Rzeszowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R z e s z ó w  18go października, Ceny targowe w 

wal. austr.
Pszenica (za mierzycę) 3-40, żyto 2*20, jęczmień 

1’60 , owies 1-30, groch 3-50, bób 3-50, proso — , 
tatarka 1-80, kukurydza — , ziemniaki l -25 , drzewo 
twarde (za siągę) 8*50, miękkie 6 DO, siano (za ce- 
tnar) 1*15, słoma 0'75, konicz na paszę 1*50.

© o r l i c e  18go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3 '3 0 , żyto 2-18 , jęczmień 
2-10, owies 1-30, groch 4-10, bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*10, drzewo 
twarde (za siągę) 11-00, miękkie 8-00, siano (za ce- 
tnar) 1*30, słoma 0 75, konicz na paszę  .

O ś w i ę c i m  17go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-60, żyto 2*68, jęczmień 
— , owies 1-25, groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurudza — , ziemniaki 1*20, drzewo 
twarde (za siągę) 6-00, miękkie 4-00, siano (za ce- 
tnar) —, słoma — , konicz na paszę —.

L w ó w  19 października. Na naszym dzisiejszym 
targu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (80 funt.) 2 złr. 69 cent.; 
żyta (76 funt.) 1 złr. 52 c.; jęczmienia (65 funt.) l  
złr. 50 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 5 c.; hreczki 1 
złr. 79 cent.; ziemniaków 1 złr. 46 c.; cetnar siana
I  złr. 32 c.; okłotów 71 c . ; sąg drzewa bukowego
I I  złr. 93 cent., sosnowego 9 złr. 37 cent. wal. austr.

(Gaz. Lwowska.).

WYKAZ
Dochodu na kolei G alicyjskiej Karola Ludw ika

od Osób od Towarów Razem

M iesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr

złr. c. złr. c. złr. c.
od 1 do 15  
pażd. 1 8 6 4 3 7 ,6 7 9 74 1 1 7 ,2 3 9 0 ó | 1 5 4 ,9 1 8 79

W i e d e ń  22 października. Na dzisiejszym, targu 
zbożowym przy zwiększonej chęci kupna ustaliły się 
ceny pszenicy, a żyto pozostało bez zmiany. Jęczmień 
sprzedawano o 5 kr. a owies o 2 kr. drożej. Obrót 
wynosił 35,000 mierzyć.

Oplata od książek handlowych. Na zapytanie czy 
tylko w § 11 ustawy « dni. 29 lutego 1864 r. wy
mienione książki handlowe, jako to: Journal, Strazza, 
książka sklepowa, kassowa, fakturowa, magazynowa 
inwentarza i bilansu, albo też i wszystkie inne książ
ki handlowe podlegają opłacie stępia 5 kr. od arkusza 
odpowiedziało mimsteryum skarbu, że stęplowi 5 kr 
od arkusza każdego podlegają odtąd jedynie tylko w 
tym paragrafie wyraźnie wymienione książki handlowe. 
Jednakowoż przy rozstrzygnięciu o obowiązku stępia 
nie na nazwanie lecz na treść książki uwrażać należy

Dziś wyszły dziennik praw państwa ogłasza znie
sienie zakazu wywozu i przewozu kós do R o sy i;—  
rozporządzenie to ważnem j63 t dla wszystkich krajów 
ogólnego obrębu cłowego.

Ltoowsko-czerniowiecka kolej. 7te Lwowa donoszą, 
ze roboty przygotowawcze do tejże kolei postępują z 
należytą szybkością*, plan budowy odszedł już do Wie- 
dniz i oczekują tylko na komisyę rządow ą; poczem 
bez wszelkiej zwłoki rozpoczną się dzienne roboty.

D yw idendy banków gier. Dy widenda od akcyj 
isnku w Homburgu za upłynione półrocze wynosi

że

15V8 złr. a w Wiesbadenie w okrągłej liczbie 24 złr. 
Musiano zatem nie złe zrobić interesa.

Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne.

H a m b u r g  23 pażdz. (P r ,)  S tany Lauenburskie 
uchwaliły 14 głosam i przeciw 4, aby układać się o 
przyłączenie do Prus ( n ie wcielenie) zastrze
gając udzieluość kraju. U kłady m ają prowadzić 
marszałek Billów, starosta Dahra i syndyk Wilłrock.

H a m b u r g  23 pażdz. (Pr.) Nie wstąpiwszy do 
Hamburga, księstwo W alijscy przejechali do Brnu 
szwiku.

L u b e k a  2 2 pażdz. Lilbecker Ztg  donosi: W nio
sek względem przyłączenia Lauenburga do Prus 
uchwalony dziś został na sejm ie w Ratzeburga.

L a u e n b u r g  23 października. ( N . f .P r .)  Sejm 
lauenburski uchwalił onegdajszy swój wniosek o 
wcielenie Lauenburga do Prus z taką  zm ianą, że 
przyłączenie się do Prus nastąpić ma pod zastrze
żeniem zapewnienia niezawisłości kraju, tak  ja k  
było pod panowaniem duńskiem. W nioskodawca 
hr. Bernstorff (nie minister praski jak  donosiliśmy, 
lecz krew ny jego), proponował proste wcielenie. 
Głosy szlacheckie na zgrom adzeniu stanów ośw iad
czyły bez ogródki, że zam iarem  jest orzec w spra
wie spadkowej Lauenburga z wykluczeniem Au
stryi.

A l t o n a  22 pażdz. Schlesw. Holst. Ztg  dow ia
duje s ię , że Związek niem iecki postanowił zwró
cić z fanduszów holsztyńskich znaczną część ko
sztów utrzym ania w ojska egzekucyjnego zw iązko
wego i adm inistracyi cywilnej.

B r u k s e l l a  22 pążdz. (N . f .  Pr.) Kasyer kolei 
północnej (parysko-brukselskiej) zniknął zabrawszy 
1,800,000 franków. Indep. belge donosi z Paryża: 
Książe Metternich spodziew any tu z powrotem 
w pierwszych dniach listopada. W Paryżu oczeku 
ją  urzędowych propozycyj austryackicb do rozpo
częcia układów nad traktatem  handlowym. Izaak  
Pereire wezwany do T ailleriów , miał z Cesarzem 
długą rozmowę. Margr. Pepoli wyraził ubolewanie 
swoje z powoda, że nie Neapol naznaczony został 
za stolicę Włoch.

B r u k s e l l a  23 października. ( N . f .P r . )  Wieść 
krąży, że król Leopold Belgijski będzie obecny 
spotkaniu się Cesarza Napoleona z Cesarzem Ale
ksandrem. Indep. Belge donosi o układach między 
Wiedniem a Paryżem w zględem  uznania (?) Włoch 
przez A ustryę, a  za to W łochy zrzekłyby się (?) 
Wenecyi.

P a r y ż  22 pażdz. ( N . f . P r . )  Le Temps zape
wnia, że przyszło do porozum ienia między Austryą 
i F rancyą , a  rozwiązanie kw estyi włoskiej w krót
ce da się dostrzedz. H iszpania trw a w stanowisku 
swojem odmownem w obec umowy wrześniowej. 
P. Bism ark pozostanie w Paryża do 5go listopada. 
Margr. Pepoli jedzie stąd  prosto do Turynu.

P a r y ż  23 pażdz. ( N . f .  Pr.), Drouyn de Lhuys 
przebywał dziś w St. Cloud. Cesarz jedzie jutro 
do Nicei. Cesarz Aleksander ma przybyć do Com 
piógne. W iktor Emanuel zaproponuje parlam ento
wi włoskiemu rozpuszczenie stu tysięcy ludzi, jako  
krok rozbrajania kraju.

P a r y ż  23 pażdz. (Pr.) W yszła nowa broszura 
broniąca nietykalności ojcowizny ś. Piotra, i wielkie 
Sprawiła wrażenie. Nigra miał dłngą naradę 
l  D rouyn de Lhuys, w skutku której Constitution- 
pel przyniesie artykuł o ścisłem w ykonaniu kon
wencyi nie tykając następstw dalszych. Kardynał 
Bonnechose ma wrócić niebawem z Rzymu nieza
dowolony z misyi swojej. Ks. Metternich nie wróci 
przed dniem 8 listopada. Przed końcem listopada 
m ają się rozpocząć układy względem trak tatu  cel
nego z Austryą.

T u r y n  21 pażdz. Dziś ogłoszony by ł^d ek re t 
nakazujący redukcyę eskadry^ złożonej z dwóch 
dywizyj na jedną  dywizyę. D iritto  ogłasza ośw iad
czenie Garibaldego przeciw konwencyi.

N i c e  a 21 pażdz. Cesarstwo rosyjscy przybył 
tu dzisiaj.

L o n d y n  22 pażdz. Na żądanie hr. Sponneka 
( przybocznego radcy króla Jerzego Greckiego), 
aby Anglia użyła wpływu swego na parlam ent 
w Atenach celem przyspieszenia obrad nad kon- 
stytucyą, odpowiedział lord Russell: A nglia n iem a 
żadnych związków ze stronnictwami w Grecyi, lecz 
pragnie działać wraz z Francyą i Rosyą w interesie 
tylko dobra powszechnego Greków i poczytuje 
wszelkie wdanie się za szkodliwe dla Grecyi.

A t e n y  21 pażdz. Oznajmienie królew skie wy
dane onegdaj, proponowało utworzenie Rady sta
nu. Na dzisiejszem posiedzeniu zgrom adzenia na
rodowego oświadczyli ministrowie, że konstytucya 
nie otrzym a podpisu króla bez przyjęcia tej pro- 
pozycyi. Propozycya przyjętą została) 136 głosami 
przeciw 124.

Przy końcu poprzedniego numeru dziennika na
szego zamieściliśmy patent JCMci zwołujący Radę 
państwa na dzień 12 listopada na podstawie art. 
10 konstytucyi z d. 26 lutego 1861 i w zakresie 
czynności tym  artykułem  naznaczonych. Artykuł 
ten mówi o atrybucyach Rady pełnej, jakiem i są 
budżet, ustawy finansowe, handlowe, podatkowe 
itp. słowem m ateryalne części praw odaw stw a. Do 
tychczas R ada państw a zwoływaną byw ała ogól
nie bez wyraźnego oznaczenia przym iotu swego, 
a z pełnej staw ała się szczuplejszą jedynie  przez 
nieobecność tych deputowanych, których kraje w 
Radzie szczuplejszej nie są reprezentowane, jak ie 
mi są kraje korony węgierskiej. Za przyjściem 
do Izby członków wydelegowanych z sejmu sied 
miogrodzkiego, R ada państwa znów się zamieniła 
w pełną. Nie było zatem zasadniczego wyróżnię 
nia atrybucyj obu tych zgromadzeń, lecz stanowił 
o całości lub szczupłości Rady państw a udział 
niektórych je j członków. Rada państw a szczuplej
sza znajduje dziś wymownych wielbicieli w całej 
niemal prasie w iedeńskiej a bez w yją tka  w prasie 
liberalnej niemieckiej — i nic dziw nego: ciało to 
reprezentacyjne je s t wyrazem najbardziej centra 
listycznego parlam entarstw a. Kraje niem ieckie i sło
wiańskie są tam  połączone w jedno. Do Rady peł
nej wchodzą wszystkie żywioły monarchii stosun 
kowo, a  choćby też stosunkowość ta  nie była 
wszędzie należycie uwzględnioną, ja k  na to zwra
caliśm y uw agę zaraz po wydaniu patentów luto
wych, to jednak w Radzie szczuplejszej wcale in
ny jeszcze w ykazuje się stosunek między żywio
łami narodowemi niż w Radzie pełnej.

Nie wchodzimy tu w ocenienie: czy i ja k  d a 
lece W ęgry, Siedm iogród, Chorwacya chcą skła 
dać jedno osobne ciało reprezentacyjne, mogące 
się obyć bez uczestnictwa w prawodawstwie ogól 
nem monarchii, lub m ają w niem wziąść udział 
jak o  k ra je  koronne, posiadające, każdy z nich 
sejm swój kra jow y; bo rzecz to znaua i wielo 
krotnie ogadana, a  najwięcej podczas rozpraw nad 
adresem  przez D eaka projektowanym  w sejmie 
peszteńskim ; — nam szło tutaj o ogółowe posta
wienie różnicy między R adą pełną i szczuplejszą, 
na różnicę tę nie z węgierskiego punktu widze
nia zapatrując się. Rada szczuplejsza jest w o- 
czach naszych wyrazom centralizacyi. Rada pełna 
jest zbiorem delegacyj wszystkich sejmów krajo 
wych. R ada szczuplejsza dąży i dążyć musi do 
absorbow ania w siebie atrybucyj sejmów, bo sama 
jest w obec Rady pełnej jak b y  sejmem wielokra- 
jow yin, sejmem połączonym ; R ada pełna musi 
przeciwnie uznać różnorodność krajów  i sejmów 
krajowych, bo jest ich wszystkich zgromadzeniem 
a przeto w interesie je j zawsze leżeć będzie po 
zostawienie sejmom krajow ym  tych wszystkich 
spraw w całej tej nietykalności, jak ie  im patenta 
przyznały. Jeżeli Rada p iń stw a  w tem swojem 
zebraniu nie będzie skorą do tego; to jednak  dą- 
żuość rządu w ykazała się skłonną pod tym wzglę 
dem.

W wyrażnem przeto naznaczeniu a r t .  10 kon- 
stytucyi w patencie z d. 19 październ. r. b. zwoła 
jącym  Radę państw a nakreślony został charakter 
tej Rady jak o  pełnej. O bjaśnia też ją  w tym du 
cha podany powyżej artykuł Wiener Abendpost 
mówiąey o zwołaniu w ciągu obrad Rady państwa, 
sejmów po drugiej stronie Litawy. Mówi on w pra
wdzie bardzo oględnie, nie pewny, czy się to po 
wiedzie, wszelako kom entuje przez to znaczenie 
Rady państw a pełnej.

Dochodzi nas też wiadomość z dobrego źródła, 
że zwołanie Rady państw a pełnej, a zarazem  za
miar przyjścia z W ęgrami do porozumienia, zna
lazły u hr. Rechberga najsilniejsze poparcie; gdy 
tymczasem p. Schmerling przechylał się wyraźnie 
na stronę Rady szczuplejszej, nie chcąc kwestyi 
węgierskiej wprowadzać już teraz na stół, co na 
stąpić miało przez zwołanie Rady pełnej. Hr. 
Rechberg mówiąc o porozumieniu, nie miał zape
wne na myśli środków przymusowych, lecz obu
stronne ustępstw a, bo takow e tylko prowadzą do 
kompromisu. Potrzebow ał tego kroku hr. Rech 
berg zapewne dla swojej polityki zewnętrznej, lecz 
właśnie to, że go potrzebował, je s t zapowiedzią, iż 
rząd będzie ku temu zmierzał, i że p. Schmerling 
uległ tym pobudkom, położywszy podpis swój na 
akcie zwołującym pełną Radę państwa. Nie doty
kam y tu spraw bezpośrednio kraj nasz obchodzą 
cych, bo to rzecz nie samego tylko parlam enta
ryzmu.

N . fr .  Pr. zapisuje jednak  jeszcze kryzys ministe 
ryalną. Zapisuje ona na końcu swego dzisiejszego 
numeru porannego te słowa pod datą 23go: „Za 
pew niają dzisiaj, że hr. Rechberg na nowo w o- 
statnich dniach podał się do dymisyi jak o  mini 
ster domu cesarskiego i spraw  zagranicznych, i 
uważano, że żywe odbywały się narady z hr. 
Mensdorff - Pouilly, jenerał - komendantem Galicyi, 
fytóry tu (do W iednia) przybył." W tych samych 
niemal słowach mówi Wanderer, z tą  tylko różni
cą, że hr. Rechberg już przed kilkom a dniami 
ponowił prośbę o dymisyę, lecz N. Pan dotych
czas nie rozstrzygnął, a  układy z hr. MensdorfF 
Pouilly rozpoczęte. Za zupełną prawdziwość Wan 
derer nie chce ręczyć. W idać jednakże, że takie 
wieści krążą, skoro je  dzienniki ogłaszają.

Cesarstwo rosyjscy przybyli do Nicei 21go t. m. 
Monitor w następujący sposób doniósł o ich przy- 
jeżdzie do Francyi: „Cesarz polecił swojemu adju- 
tantowi jenerałow i Fleury, powitać cesarza i ce
sarzową rosyjską za ich przybyciem na ziemię 
francuską". Dzienniki podają szczegóły o podróży 
cesarstwa. L a  France mówi, że w Miluzie cesarz 
Aleksander przyjął jenerała  Fleury z względami 
należnemi przedstawicielowi cesarza, zaprosił go 
na obiad i miał z nim następnie długą rozmowę, 
żegnając się zaś z jenerałem , ozdobił go wielką 
wstęgą jednego z orderów rosyjskich. Salut Public 
potwierdza to, co już  donoszono o ścisłem zacho
waniu incognita i o usunięciu ludności z dworców 
kolei żelaznej. W L ugdunie naw et urzędnicy kolei 
żelaznej zostali usunięci z dworca, a tylko naczel 
nik stacyi był obecnym. Cesarstwo udali się bo 
cznemi ulicami do Grand Hotel. Cesarz zaprosił 
na obiad m arszałka Canrobert. Cesarstwo przeno 
cowawszy w Marsylii, odjechali z tam tąd 21go 
fano. P . Gueroult umieścił w Opinion Nationale 
p ty k u l  z powoda tej podróży. Odmalował on w 
pim jaskraw em i farbami postępowanie rządu ro
syjskiego w Polsce, a  kończąc wyraził ubolewa 
qie, że nie mógł sympatyczniejszem i wyrazami 
fłowitać przybyłych do Francyi cesarstwa rosy j
skich, a  zarazem dodał przekonanie, że dziennikar
stwo nie dopełniłoby swojego powołania, gdyby nie 
stało się w tej okoliczności organem oburzonego 
sqmienia opinii publicznej, tem bardziej, że cesarz 
A leksander znał dobrze uczucia F raucyi dla Pol
ski i nie mógł się spodziew ać, aby jego  przyby
cie zdołało je  zmienić. Artykuł ten napisany jest 
z w ielką m iarą i godnością.

Aczkolwiek niepodobna praw is przypuścić, aby 
zjazd Cesarza Napoleona z Cesarzem Aleksau 
drem nie przyszedł do skutku, jed n ak  wypada 
nam stw ierdzić, ,że w Paryżu jeszcze 21go t. m. 
powątpiewano o t e m , i pod tym względem naj 
rozmaitsze krążyły wieści. Twierdzono, że od po
wrotu jenera ła  F leury zjazd stał się wątpliwym, 
mówiono, że jeżeli przyjdzie do skutku, to dopie
ro później, kiedy Cesarz Aleksander przyjedzie 
powtórnie do Nicei po żonę swoją; dodaw ano, że 
Napoleon uda się do Nicei dopiero po odjeżdzie 
ztam tąd Cara. Przytaczam y te pogłoski, gdyż są 
one wskazówką, że niemałe trudności stały na 
przeszkodzie zjazdow i, że układy w tej mierze 
musiały być trudne a  skutek ich często niepewny. 
Jak i był ich koniec, niepodobaa jeszcze wiedzieć; 
pow tarzam y jednak , że nie przypuszczamy, ażeby 
zjazd nie przyszedł do sk u tk u , dla tego samego, 
że byłoby to już  dzisiaj zbyt ważnym i znaczą 
cym w ypadkiem , zupełaie nie odpowiednim ogól
nemu usposobieniu w świecie politycznym, zm ie
rzającem u do uspokojenia i złagodzenia sytuacyi 
a chcącemu unikać wszelkiego rodzaju starcia. 
N ieprzyjście zaś do skutku zjazdu miałoby już 
doniosłość starcia. Cesarz A leksander nie byłby też 
przekroczył granicy francuskiej. Czytamy też w 
L a  France z 21go: „Można uważać za rzecz pe 
wną rychłe spotkanie się monarchy rosyjskiego z 
francuskim  w Nicei; mniemamy jednak , że dzień 
tego spotkania nie został jeszcze stanowczo ozna
czony." Z drugiej strony znajdujem y w Journal 
de S t. Petersbourg telegram  zapewniający zjazd, a 
niezawodnie ów telegram  nie byłby znalazł przy

stępu do rządowego dziennika, gdyby zjazd nie 
był rzeczą pewną.

Co się tyczy doniosłości politycznej zjazdu, pa
nuje niezm ierna różnica zdań, a właściwie najzu
pełniejsza tajem nica. Z oznak zewnętrznych m o
gących rozjaśnić nieco tę tajemnicę, mamy tylko 
jednoczesną podróż mar. Pepoli do Darm stadu i 
P aryża , o której już  donieśliśmy. Korespondent 
paryski do lndependance Belge twierdzi, że ocze 
kiwano w P a ry ż a  21go lab 22go ks. Gorczakowa. 
Przyjazd ten byłby znów wypadkiem  niemałego 
znaczenia; jednak  P atrie  z 21 go mówi, że ks. 
Gorczaków, który m iał w tych dniach opuścić 
Szw ajcaryą, otrzymał rozkaz przedłożenia tam 
swojej bytności. Indipendance Belge m ów i, że w 
Petersburgu stronnietwo liberalne wiele dobrego 
wróży ze zjazdu dwóch cesarzów, a  więc ze zbli
żenia się Rosyi do Francyi, gdyż m niem ano, że zbli
żenie się to zdołałoby przeciwważyć dziś panujący 
system at tak w Rosyi ja k  w Polsce. Zdanie Inde- 
pendance może mieć w tym przypadku pew ną w a
żność, gdyż dziennik tea _ ma podobno stosunki 
z ludźmi politycznymi rosyjskim i, którzy nie po- 
pochwalają systematu milatynowskiego, a  m iano
wicie z bar. F irksem  i ks. Orłowem, których za
sady szczególniej w sprawie polskiej są znane.

L a  France donosi, żc p. Bismark ma przed k o ń 
cem tego miesiąca powróci i do B erłina, i że p ra 
wdopodobnie zatrzym a się parę dni w Paryża. 
M aiemają w ogóle, że będzie się on widział z ce
sarzem Napoleonem, lecz nie wiadomo jeszcze k ie 
dy: to jeat, czy przed, czy po spotkaniu się N apo
leona III z carem.

W edług Zeidlers Cor., p. Bismark ma opuścić 
Biarritz w poniedziałek albo we wtorek, lecz n ie
wiadomo kiedy wróci do Berlina, gdyż ma się 
naradzić w Paryża lub na innem miejscu—  zape
wne z Cesarzem Napoleonem — lecz tego jed n ak  
organ ten feodalny nie wymieDia. Przytem zape
wnia Cor., że p. Bismark nie wziąłby udziału w 
naradach zm ierzających na szkodę sprzymierzeńca 
prusk iego— ma się rozumieć Austryi. Gdy jednak  
Zeidlers Cor. przypuszcza, iż o to byłby nagaby
wany p. Bism ark, aby się sprzysiągł przeciw Au
stry i, przeto mniemamy, że jest to manewrem, 
by sobie skarbić w W iedniu większe niż dotąd 
zaufanie.

W iedeński korespondent do Gaz. Kotońskiej t m er - 
dzi ,  że mimo pewnego zbliżenia ;się Austryi do 
Rosyi, które tę ostatnią wstrzymywało od udziału 
w krokacb na szkodę Austryi obmyślonych, sto
sunki oba tych państw  nie idą dalej. Depeszą hr. 
Rechberga z d. 6 sierpnia do*bar. Bacha w Rzy
mie odm aw iającą wszelkiego wdawania się Austryi 
w religijne spraw y Polski, gabinet wiedeński uczy
nił zadosyć zobowiązauiom przyjętym na siebie 
w Kissingen i K arlsbadzie, ale ks. Gorczaków 
żądał czegoś więcej — a na to Austrya nie przy
stała. Rosya bowiem żądała współdziałania Austryi 
w krokacb przeciw kościołowi katolickiemu i od
powiedniego interesom Rosyi postępowania z uni
tami w Galicyi. Mimo zbliżenia się Rosyi do Rzy
mu, stosunki Austryi z Rosyą nie polepszyły się 
wcale.

W liście z Tnrynu do Oester. Ztg  z 19go b. m. 
czytam y, że jenera ł Lamarmora zapytał dniem 
poprzednio p. Usedoma posła praskiego, czy mu 
co wiadomo o traktacie poręczającym ze strony 
Prus i Rosyi posiadłości austryackie. Poseł zaprze
czył temu i d o d a ł, że niewierzy, aby Austrya żą
dała od kogobądź gw araacyi. Minister, który nie 
chciał popuścić tej rozmowy, odrzekł, iż nie mó
wi o formalnej gw arancyi, lecz tylko o umowie 
na pewne przypadki. Na to p. Usedom o d p arł, że 
nic o tem nie w ie, mniema jed n ak , iż w razie u- 
derzenia na W enecyę, Prusy baczyłyby tylko na 
iateresa swoje i Niemiec. „W tem właśnie leży 
rdzeń p y tan ia— rzekł m inister— czy Prusy uw a
żają posiadłości włoskie Austryi za interes nie
miecki lub n ie?" — „Że potrzebę utrzymania W e
necyi przy Austryi uważają w Niemczech z w ie
lu stron za interes niemiecki — odpowiedział p. U- 
8sdom — rzeczą je s t pew ną, lecz niewiem , ja k  
rząd mój na tę okoliczność zapatruje się." Na tem 
rozmowa przerw aną została.

Ja k  wiadomo, z kilku stron twierdzono, że F ran- 
cya zawieraiąc konweucyą 15go września, zastrze
gła sobie na pewne przypadki wynagrodzenie te- 
rytoryalne. Na posiedzeniu Rady prowincyonalnej 
turyńskiej prefekt p. Pepoli zaprzeczył temu sta 
nowczo. Ita lia  militare usiłowała w ytłóm aczyć, 
że urlopowanie żołnierzy włoskich nie ma znaczenia 
rozbrojenia: uczyniła to zapewne dla uspokojenia 
umysłów we Włoszech. Fak t jednak  urlopow ania 
jest zawsze ważuym sam przez się.

Zbyt gorące tłómaczeuie konwencyi ze strony 
dziennikarstwa i mężów stanu w łoskich, spow o
dowało podobno p. Drouyn de Lhuys do uskarża
nia się przed p. Nigrą. W skutku tego jen era ł L a
m arm ora przedkładając izbom konwencyę ma w y
jaśn ić  rzecz w krótkich a dobitnych w yrazach nie-
p rz y p u s z c z a ją c y c h  żadnych ukrytych myśli.

Wyżej umieszczamy ustęp artykułu z Correspon- 
dance de Rome, który może posłużyć za wskazów
kę zapatrywania się dworu rzym skiego na kon- 
wencyą. Artykuł ten przypisują ministrowi Mćrode.

Lord Stanley syn lorda Derby miał w Kings 
Lynu obszerną mowę polityczną. Najważniejszym 
jej ustępem jest ten, gdzie mówca przewiduje, że 
niebawem nastąpią w Niemczech znaczne zmiany, 
w obec których Anglia zachowa się neutralnie.

D aily News i Morning Post zaprzeczają pogłosce 
o zamiarze państw  opiekuńczych wmieszania się w 
spraw y greckie, 'a  D aily News zaprzeczają, aby 
lord Russell wysłał do Aten depeszę.

M atnie dapesw telegraficzne „Czasc*.
B e r l i n  24 pażdz. wieczór. Dzisiejsza wieczor

na Nordd. allg. Ztg  m ów i: Prusy nie 8% w P?ł°- 
żenin przystania bez niczego na uchwałę sejmu 
lauenburskiego względem przyłączenia się do I  rus, 
albowiem na mocy umów Austrya nabyła m oral
ne praw a faktycznego współposiadania przez przy
mierze, a gabinet berliński sumiennie praw a te 
szanować będzie. Lauenbnrczycy oyc, p rze
konani, że Prusy niczego nie zaniedbają, aby do
prowadzić do takiego porządku rzeczy, ja k i od
powiada życzeniom ludności.

Kursa: W i e d e ń  24 października wieczór. K o
lej północna 1895. — Akcye kredytowe 177.20 —  
Losy z r. 1860 93*05. — Losy z r. 1864 85*10 — 
P a r y ż  24 października. Renta w końcu 64-75.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I W YDAW CA  
Ksawery Masłowski.



4 CZAS z Wtorku 25 Października 1864.

(N. 3 67 .) R A D A  O G Ó L N A

T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
W  t t B A H O W I E .

Postanow iw szy za dusze fundatorów  
dobroczyńców Z ak ład u  Towarzystwa D o
broczynności odpraw ić Żałobne Nabożeń
stwo w dniu  7 L istopada r. b. o godzinie 
10 rano, w kościele św. P iotra jako wła- 
ściwój parafii, taż R ada ogólna wzywa u- 
przejm ic wszystkich szanownych człon
ków tak  stanu duchownego jako i świec
kiego, ażeby licznem zebraniem  się te
m u obrzędowi religijnem u wlaściwój pt- 
w agi dodać raczyli.

Kraków 16 Października 1864. (1372—2)
P r e z e s :  ł £ .  M to s s o w s k i .

S e k r e t a r z :  J .  G t e l t o c k i .

dzieł
N a k ł a d e m

Księgam i i Wydawnictwa 
katolickich i naukowych

w  S B A H O W I E ,
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

K  A L E N D A R Z
dla rodzin katolickich

NA ROK 
M . »  * * •

Spis p r z e d m io t ó w  z a w a r t y c h :  Częsc I .  K a
lendarz rzym ski, ruski i żydowski. — Nabo
żeństwa w kościołach krakowskich.— Odmia
ny księżyca i przepowiednie zmian w atmo
sfera. _  Tablica wschodu i zachodu słońca 
oraz długości dnia. — Zaćmienia. —  Tabela 
stemplowa.—  Część II. Bożyszcze naszej e- 
p o k i._  Dalszy ciąg dramatu spraw obecnych 
(część trzecia i ostatnia) przez W. Wielo- 
głowskiego. — Jarmarki uprzywilejowanei w 
Galicyi. (1381-1-3)

Cena egzem plarza 5 0  cen

~ M ~ M ę d ą c  przez
m M r

pół roku  cierpiąca 
^ j j n a  uporczyw y ból reum atyczny , 
tak iż w prawej ręce możności niem al wszel
kiego ruchu byłam  pozbawiona, zaw dzię
czam moje zupełne wyleczenie W .D o b r. 
Stanisławowi Kaliskiemu  w K rakow ie z a 
m ieszkałem u, który takowego za pomocą 
m etody B aunscheidta w krótkim  czasie 
dokonał, za co mu niniejszem  publiczne 
podziękowanie składam . (1419-1-2)

B , Voigt.

W Wiedniu zamieszkałym

Familiom polskim
jleca się do udzielania nauk w mowie 

ojczystej były 
O c h m is t r z  N a u c z y c ie l .
W ezwać go m ożna do porozum ienia się 

item franco, oznaczonym S .  S. i .  F3, 
>ste rest. W iedeń. (1383-1-3;T

Z kwotą tylko zł. \ \
za ćw ierć losu, złr. 3 za pół losu , a 

złr. 6 za cały  los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy
nającym się dnia 23 Listopada 
r .  b .  przez rząd urządzonego i zarę

czonego
F r a n k f u r c k i e g o

losowania pieniężnego,
w którem wygrane zł. 200.000, i 00,000,
50.000.30.000.25.000.20.000.15.000,
12.000, 10.000, itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą. Wygra
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Roz- 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod
pisanemu domowi hurtowemu, przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru

A. Griinebtttesn  
Schafergesse 11, nachst der Zeil, Frank

furt a M. (1384-1-9) T

Zagraniczna  
Pożyczka Loteryjna.
Dnia 1 Listopada r.fo.

nastąpi ciągnienie król. Szwedzkiśj

Pożyczki kolejnej państwa,
do której w podpisanym Domie bankier
skim nabyć można losów z numerem 
wygranej, a to jeden los po 2 złr.
6 losów 10 złr. —  14 losów po 20 
złr. w. a. w banknotach, na które losy 
uzyskać można następujące wygrane, 

Główne wygrane tej pożyczki są:
złr. 4 0 .0 0 0 , 3  po 3 6 .0 0 0 , 3 po
3 2 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 3 po 28 .000 , 7 
po 2 4 .0 0 0 , 22  po 20 .000 , 3 po
16 .000 , 5  po 1 2 .0 0 0 ,1 9 ' po 10.000,
5 .0 0 0 , 4 .0 0 0 , 3 .0 0 0 ,2 .0 0 0 , i t. d., 
aż niżój do 2 0  złr , jako najniższej

wygranej.
Do zamówień uprasza się dołączyć 

kwotę pieniężną. Lista ciągnienia prze
szłe się udział biorącym natychmiast.

Joh. Georg Lussmann,
(1363--4) in Frankfurt a. M.

FORTEPIAN A.
Miłośnikom m uzyki,'życzącym  so 

bie kupić P i a n i n a ,  wynagrodzi się 
zwiedzenie

S k ł a d u  F o r t e p i a n ó w  T. Fuchsa
w  W i e d n i u ,  Stadt, Mozarthof, (Rauchen- 

steingasse Nr. 8).
W Składzie tym znajdują się Pianina, które 

przy pierwszćj próbie usuną wszelki przesąd prze
ciw nim powstały. Ton jest silny i melodyjny, 
a głos tak przyjemny, jaki rzadko nawet przy 
fortepianie da się znaleźć. Zewnętrzne^ urządze
nie jest bardzo eleganckie, ozdobione cięższą ro
botą snycerską, obrazkami lnb gustownie ułożo- 
nemi sztabkami złoconemi, tak, że Pianino takie 
i w książęcym salonie na honorowe miejsce za
sługuje. Ceny: pojedyncze 290 — 4C0 złr., wyż 
wzmiankowane 5 0 0 -  1.100 złr., które to ostatnie 
na całą Europę, tylko u mnie się zuajduje.

Fortepiany zwykłe i krótkie, nowe z 3 - 5  że- 
laznemi sztabami 220 do 225 złr. z płytą meta
lową 235 złr. i wyżej; — Fortepiany stolikowe 
na 7 oktaw, z 2 żelaznemi sztabami i z płytą 
metalową, 235—320 złr. — Harmonium od 2 1 do 
329 złr. (1232 -6 )T.

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Orimault  na 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie

rza w jednąj chwili (1370-1-4)
najuporczywszy ból głowy, mi

greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie 

bo— we Lwowie u p. Ruckera  pod „sre- 
zrnym Orłem" — w Warszawie u p. Mro- 
sowskiego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego— w Poznaniu u p. Elsnera  i— w Ki- 
owie u p. Marcińczyka  i innych.

T y lk o  w al. au str. z ł r t 1 50 cen. 
kosztuje los udziałowy ( l os  o r y 
g i n a l n y )  do dziewiątego wielkiego

Losowania pieniężnego,
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy
granych, między temi wal. austr. zł.
200.000, zł. 100,000, 50,000, 30,000,
25.000, & ),000,15,000,12,000 10 000,
5.000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000 itd. 

Wygrane wypłaca podpisany we wszy
stkich krąjach w gotowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia b e z p ł a t n i e  i I r a n -  
c o. Każde polecenie do najmniejszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą.

Uprasza się zatem udawać się wprost 
pod adresem  (1374-3-14)T

Jacob Lindheim er junior,
Staats Effekten-Handlung in Frankfurt a. M-“

5 złr, nagrody!
li  c i o ' / L  a  do nabożeństwa pod ty- 

c tulem  „Ołtarzyk Polski,"
zginęła w Sobotę 22 t. m., pomiędzy ko
ściołem Panny Maryi a Hotelem Saskim, 
—  łaskawy znalazca zgłosi się do Admi 
nistracyi „ Czasu,“ gdzie otrzyma powyż
szą nagrodę.______________________ (1420)

fo r tepia n y
w i e r t e ń s l t l e

sa przy ulicy SŁAWKOWSKIEJ pod L. 
264 naprzeciw H otelu  Saskiego, każdego 

do w y n a j ę c i a .  (tut-*)czasu

Pana P etle tie r ,  członka paryskiej ak a 
dem ii m edycznej.

Jak  jeden  tak  d rug i z p o w y *s*ych*r<od 
ków m ają praw ie w yłączny przy  J ’ 
zostały uznane za istotnie s u 
ból zębów. Jako  hygiem czne środki zacho- 
wują. zęby od pruchnienia i meczy  ̂ -

wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio 
wą, nadają świeżość i  przyjemną won 
deckowi. (880-13-30)1

Dostać można w W arszaw ie w składzie 
m ateryałów  aptecznych PP- Oalle l fpro- 
zowskiego, i w aptekach P P . :  Chroscickie- 
go w W iln ie , —  Rukera  we Lwowie 
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

i .  Kosenberg,
Doktor Medycyny, Chirurgii 

i Akuszeryi, 
leczy za pomocą 

E l e k t r o - H I a g n e t y z m i i
wstępujące słabości z nąjlepszym, często nad

spodziewanym skutkiem: 
reu/matyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło
wy, ból twarzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze-, ogólne 
osłabienie ciała i  •osłabienie pojedynczych 
członków, słabości szpika pacierzowego; 

sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sła
bość wzroku. (134-*5)

Ordynuje od godziny 3ąj do 5ej po połu
dniu na Stradomiu pod L. 14.

e s -ZH M N A  LOHALU.-S3

JOZEF SANCIEWICZ,
ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, iż utrzymywany dotąd przy ulicy

Karola Ludwika we LW OW IE

wielki skład Mebli wyrobu krajowego
przeniósł d o  <1 o i i i  i i  J W .  l i r .  I Ł a r i i i c l i i e g o  p o d  Ł . 6 3 § 7 u  

p rz y  r o g u  u l ic y  P o j e z u i c h i ć j  i  M a je ro w s fe ić j ,
i zaopatrzył takowy w wielki w ybór mebli wszelkiego rodzaju, jako to: całych 
garniturów, krzeseł, kanap, kareł wyścielanych i trzciną wyplatanych, tudzież 
mebli wszelkiego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem „renaissance” i go
tyckim starannie wypracowanych, dalej stołów i biórek do pisania, balzaków 
itp. artykułów w y r o b u  w ł a s n e g o  —  wreszcie mebli słomką wyplatanych 
z drzewa giętego z f a b r y k  w i e d e ń s k i c h . —  Również znajduje się u mnie 
w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j  m e b l o w y c h  j e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h ,  
jak niemniśj P a r k i e t ó w  w r ó ż n y c h  w z o r a c h  w n a j n o w s z y m  g u ś 
c i e .  —  Przyjmuje także jak przedtem z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e 
b l o w a n i e  m i e s z k a ń  i na wszelkie potrzeby przy budowlach.

Dziękując Szanownój Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, pole
cam się i nadal Jej łasce z tem  zaręczeniem , iż, jak dotąd, tak i nadal bę 
dzie moim najusilniejszym staraniem zadowolnić życzenia Szan: Publiczności, tak 
pod względem trwałości i doborowej roboty, jako też i umiarkowanych cen. 

Lwów we Wrześniu 48 6 4  r. (1375 2 - 12)

Józef JSanciewics.

Hambursko - ameryk. To warz. akcyjne p&rOWÓj ŻBglUgl poczto wój 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

M a m l n i r g i e i i i  i  l o w y m  J o r f e i e m ,
podług okoliczności przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.: 
Germania, kapit. E h l e r s ,  15 Pażdz. II Bavaria, kapit. T a u h e s 26 Listop.
Ilorussia,  ̂ M e i e r .  29 Pażdz. UerMiiuiiM. „ M ih le rs ,  10 Grudn.
Maxonia. „ T r a u tm a n n ,  12 Listop. || Ilorussia, „ H K eier. 24 Grudn.
Cena przewozu osób jiPierwsza kajuta tal 150, druga kajuta tal. 11«, między-pokład tal. 60  
Cena przewozu towarowi, Ł. 8 .  I O  od beczki o 40 stopach sześćciennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpi dnia 15 Paź

dziernika r. b., przez okręt towarowy „Beutscliland46 — kapitan Mtensen, 
(889-15-) August JBtotten. następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburgu.

” Zupełne i ważne kontrakty przewozu, zawierają umocowani Ajenci:
Staar 6C tieishnfer w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 80.

Zabezpieczoną ochroną marki i wzoru.
C. k. wyłącznie uprzywil.

Pomada Tamiochinia
do rośnięck włosów,

uzyskała przez swe szczególne własności tak ogólne uznanie, że wszelkie zachwalanie 
uważamy za zbyteczne, i ograniczamy się tylko na przytoczeniu pojedynczych listów, 
uznanie zawierających od osób, od których te listy pochodzą:

Do Pana Ignacego F  serhofera, aptekarza i  właściciela przywileju w W iedniu, Ottakring.
C. k. wyłącznie uprzywil. pomada pańska polecona mi przez pana P r o f e s o r a  

H e b r a  okazała się u mnie i u mojej żony tak szczególnie skuteczną, że postanowi
łem zaprowadzić takową i w moim kraju; proszę przeto pana niniejszem o przesła
nie tymczasem i na pierwszą próbę T y s i ą c  s ł o i c z k ó w  pod adresem mego domu: 
Federico Silva w Buenos Aires w południowej Ameryce, i t. d.

F e d e r i c o  S i l v a  
Consul 'de la republioa oriental del „Urugnay*— Roma.

Panie! załączam kwotę 5 zł. 20 c. i upraszam o powtórne przesłanie dwóch 
słoiczków Pańskiej pomady Tannochinin, ze której skuteczność oświadczam Panu moje 
zupełne uznanie. — Wenecya 10 Kwietnia 1864.

Baronówna G r e i f f e n c l a u ,  z domn hrabianka N o s t i t z .
Cena słoiczka 2 z*. 50 c., opakowanie 20 c.

G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł a j ą c y  u właściciela przywileju 
Ig  nut z  V serh ofer , A p o t h e k e r  in WIEN, O t t a k r i n g .

Na prowincyi utrzymują: w Krakowie p.L , Janowski i p. J. Jahn,
we L w o w i e  p. Mikolasch apt. i p. A. Berliner  ap t.,— w C z e r n i o w c a c h  p. Ig. 
Schnirch, —  w T a r n o w i e  p. Józef Jalin. (1360-2 -12)

(Nadesłane).

Fosforan żelaza P. Leras, D ra umieję
tności, jest lekarstwem najodpowiedniej- 

szćm na błędnicę, cierpienia żołądkowe, 
niestrawności i niedokrwistość.

Dor Bermetz, ordynaryusz szpitalu „La 
Pitić" w P aryżu , konstatuje jego wyż
szość nad innemi żelazanami w jednym 
z raportów w wyrazach następujących: 

Pacyentka ciężko chora, którćj stopnio
wo musiałem zaprzestawać zadawania że
laza rozpuszczalnego, mleka żclezistego, 
pigułek żelezistych, i wód mineralnych z 
Spa i Passy, nietylko że zniosła fosforan  
żelaza, ale niezwłocznie po tegóż użyciu 

polepszenia doznała.  (3)

WIELKI MAGAZYN
Konfekcyi, Bławatów, Płócien i szat kościelnych

TADEUSZA UZIEBŁY
WE LWOWIE,

w  kamienicy dawniej Wincentego Kirschnera w Rynku pod L. 155 ,

sprzedaje po cenach fabrycznych
najmodniejsze gotowe ubrania damskie,

jako to:

Płaszcze, Paletoty, Wierzchy na fntra, Mantyle, Beduiny,
Katanki, Szale i Chustki wełniane,

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

Fjtturentiur  w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczna.

.1'

SOHIfR

S z c z o t e c z k i  te zastępują 
wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące; używają się na su
cho 1 bez wszelkich‘płynów. 
Użycie ich ciągłe i stale przy
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę- 
dza najgrubszy osad na zę- 

^ 1 f  bach, które odzyskują białość 
świetną emalię, jakie miały w dwudziestu la

tach życia.
14 u r cl y  111  D r a  I .a u r e n t iu s  uzupełnia 

działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa
dkach pruchnienia zębów i słabości dz‘iąseł.

S p r z e d a j e  się w ;skladzie materyałów apte
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi- 
czyóskiego w Krakowie. (1311-12-)

Pokój kawalerski
na piętrze, z meblami lub bez nich, jest 
przy ulicy Zwierzynieckiej, pod L. 36 , 
do w y n a j ę c i a .  —  Bliższa wiadomość 
tamże na dole. (1413-2-3)

oraz

Materye jedwabne ff<MCUZkie i wełniane angielskie,

Płótna i stołow ą Bieliznę,
Ornaty i wszelkie przybory kościelne,

p r z y c z e m  p r z y j  m u  j e  z a m ó w i e n i a

na wszelkiego rodzaju ubrania damskie i takowe w  jak najkrót
szym czasie wykonywuje. (1376-1-4)T

Na żądanie przesyła próbki z materyi łokciowych.

WINOGRONA w i e d e ń s k i e  
i węgierskie 

nadchodzą co dzień świeże do Handlu

E d w a r d a  J R u c h sa
w  K R A K O W IE. (1301-5-) 

W *  Wszelkie obstalunki zamiejscowe przyj
muje i takowe jak najpunktualniej i po ce
nach najumiarkowańszych uskutecznia.

Julian P irask i,
były Restaurator w Hotelu Rosyjskim, ma 
zaszczyt uwiadomić szanowną Publicz

ność, iż objął

RESTAURACYĘ
w Hotelu Angielskim,

przy ulicy Karola Ludwika niż
szej przy rogu ulicy Jezuickiej

we L W O W I E .
Przyjmuje większe zamówienia, jako to

r
na Śniadania, Obiady 

i Kolącye. (1378-23)

TEATR POLSKI
W  K R A K O W I E

pod Dyrekcyą 

A d a m a .  M i l a s z e t v s h i e g o .

W  W torek dnia 23  Października 1864.

Ż Y D  Z I.
Komedya w 4 aktach przez J- Korzeniowskiego

o ry g in a ln ie  napisana.}

Kurs papierów i pieniędzy.

Braków  24 pażdz. 
Srebro poi st. za tOOzł 

. „ nowe obr „ 
Listv zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. I0u złr. 
Ruble rog. za 100 złr. 
Talary prusk. 150 złr. 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe austr. 
Dukat austryackie .

n holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyaly rosyj.. 
Listy galic. nowe z k 

w _ stare „ 
Oblig. indem, z kup. 
A k .k ^ gjez  ku. idy w

5% Metaliki • • • ■ 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wied . .

„ banku kred. 
Losy 5°/, z r. 1860.
Srebro..........................
Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą
111 108
119 116
100) 991
458 450
148 145]
176 174

86^ 85]
117; 116;
5 60 5 50
5 59 5 49
9 5C 9 35
9 70 9 55

75 — 74 —
78 50 77 50
76) 75 *

239 236
złr cent
70 10
79 40

777 —

177 70
93 10

116 75
117 25

5 59

Wiedeń  22 pażdz.

5°/0 Metaliki na w. a.
, Pożyczka naród.
{ Metaliki na m. k.
, Obi. ind. niż. Aus.
, „ „ węgiers.
, „ „ chor. lb .
, „ „ galicyjs.
, » v buków.
, „ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
L is ty  zastaw ne:

»7. Banku nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ ,  12-mie.
• „ losow.

4 h Galioyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne : 

Losy pożycz, z r. 4839 
» n „ 1854
n n * 1860
» » „ 1864
„ Como-Renten..
„ Kredytowe. . .
„ tryest n a 4 ,/J«/,
„ iegl.par.naDun. 
„ Ks. Esterhazego 
„ Księcia Salin..

żądają

66 45 
78 85 
69 90 
90 50 
74 25 
74 -  
74 —
69 25
70 75 
96 50

103 —

93 50 
75 25

152 50 
88 75 
93 10 
84 80 
18 — 

125 90 
105 50 

84 50 
101 _  
30 —

płacą

66 35 
78 75
69 80 
90 — 
73 50 
73 — 
73 50 
68 75
70 50 
95 50

102 50

53 25 
74 35

152 — 
88 50 
94 90 
84 79 
17 50 

125 70 
104 50 
83 50 
99 — 
29 50

Losy księcia Palffy- 
s księcia Clary •
„ hr.‘St. Genois
„ Miasta Budy. •
„ ks. Windiscngr.
,  hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par . na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodmćjc.El.
„ Pardubickiój. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. ■
„ Czerń, z wpł.35a

K u rsa  zagraniczne
(4-miesięcznej

Amster. 100 złhl 
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun 
Paryż 100 frank..

6j
• | - i
.2 7

.1 9 
Q7

żądają płacą żądają płacą
25 _ 24 50 W a l u t y :
24 50 24 — Cesars. korony . . .25 24'50 16 15 16 10
24 50 24 — półkorony . . —
18

517
75 18 25 

16 50
„ dukaty na wag. 
„ „ obrączk.

5 57 
5 57

5 56 
5 56

13 25 12 75 Złoto al marco . . 5 50 5 46
Napoleondory . . . 9 46 9 44

775 773 — 
178 90

S u w eren y................. 16 10 16 —
179 10 Fryderyki................... 9 90 9 85
117 Luidory niemieckie). 9 48 9 40
189 20 188 Suwereny angielskie, 

Imperyały rosyjskie
11 85 11 80

201 70 201 60 9 65 9 60]
136 135 50 Srebro ..................... 117 — 116 75
120 — 
239 75

119 50 
239 25

„ kupony . . . 
Talary związkowe. . 1 75] 1 74]

337 90 237 60 Pruskie bilety kas. . 1 75] 1 75

L w ów  31 pażdz.
98 70 98 20 Dukat holenderski,. 5 53 5 46
98 60 98 50 i  austryacki . . 5 55 5 50

— Póhmperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyiski

9 65 9 51
98 75 98 65 1 83 1 80
88 15 88 - Talar pruski. 1 76 1 74

— Listy gal. b.kup. w. a. 74 10 73 35
117 35 117 — 77 78 77 1
46 45 46 40 Obligiindemn. b.kup. 74 8 73 33

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

W arszawa  22 pażdz. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . ,

W rocław ‘i ‘Z pażdz. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4% 

- » 3 * Obligi kolei knik.-BZl

Paryż 23 pażdz. 
Renta 3* 0 • • • *

Londyn  21 pażdz.' 
K o n so le ....................

żądają płacą
78 78,78 3

238 50 236 50

92 51

14 76

80 33

86 33

861 
77;

-  24* 
14 73 

20

86,1 
761
75!

64 90

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z K rakow a  do Wiedf-ia 7 rano; 3. 30 po południu =  do 

W a r s z a w y  P ez Maczki o godz. 8 rano == do 
W rocław ia  8. rano =  do O straw y  (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano _  do P ru s  przez 
Vs v!Ev7 i n o,? ' ran°i 3. 30 po południu =  do
11 rano raD0’ ^  wieczór =  do W ieliczki

z h ° £Tako™a 7. 15 rano; 8. 30 wieczór.
z O straw y  do Krakowa 11. rano.
;  trV,rJ (hM a k o w y  2. 15 po południu.

do Garncy 8. 10 wieczór. 
p„_ wa do K rakow a  5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 

zem yśla  do K rakow a  9. rano.
P r z y c h o d z ą :

Krakowa z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z W rocławia  i W arszaw y o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z O straw y  (przez Bogumin (Oder
berg; do Prus 5.27 wieczór =  ze L w ow a  2.54  
po połud. — 6.15 rano; =  z W ieliczki 6.20 wieczór.

do L/wowa z K rakow a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Nakładem i ccionkam i Drnkanu „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedzialny R»$dca Drukami Antoni Bother


